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W
W dniach od 26 sierpnia do 2 września br. obradowała w  

W arszawie M iędzynarodowa K onferencja Biskupów Staro­
katolickich (MKBS). W obradach, którym  przewodniczył 
Arcybiskup A. J. Glazemaker (Utrecht), uczestniczyli nastę­
pujący uprawnieni do głosowania biskupi: G. A. van K leef 
(Haarlem), J. Brinkhues (RFN), L. Gauthier (Szwajcaria), 
N. Hummel (Austria), T. R. M ajewski (Polska), J. Niem mski 
(Kanada), a także — z głosem  doradczym —  em erytowany  
arcybiskup M. Kok (Holandia), biskup elekt S. Kraft (RFN), 
biskup M.Rode (Polska) i biskup W. W ysoczański (Polska). 
W obradach uczestniczył również obecny administrator Ko­
ścioła Starokatolickiego w  Czechosłowacji — dr M. Pulec.

Uczestników M iędzynarodowej Konferencji Biskupów Sta­
rokatolickich powitał — w  katedrze warszawskiej pw. Sw. 
Ducha —  zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, bp Ta­
deusz R. M ajewski:
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Obradom MKBS przewodniczył Arcybiskup Utrechtu A. J. Glazemaker



PIERWSZA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (13, 11—14)

Bracia: Wiecie, że pora nam  już pow stać ze snu. T eraz b o ­
wiem bliższe jest zbaw ienie nasze niż wówczas, gdyśmy uw ie­
rzyli. Noc już m inęła i przybliżył się dzień. Odrzućm y tedy 
uczynki ciemności i przyw dziejm y zbroję św iatła. Jako  w 
św ietle dnia postępujm y szlachetnie, nie w  ucztach i p ijań ­
stwie, nie w rozpuście i wszeteczeństw ie, nie w  zwadzie i zaz­
drości. Lecz przyobleczcie się w P ana Jezusa Chrystusa.

Ewangelia według św. Łukasza (21, 25—33)

Onego czasu rzek ł Jezus uczniom swoim: Będą znaki na 
słońcu i księżycu, i gwiazdach, a na ziemi ucisk narodów  wśród 
zamieszania, szumu m orskiego i naw ałności. Gdy ludzie d rę t­
wieć będą ze strachu i oczekiwania tych rzeuzy, które przyjdą 
na w szystek świat, albowiem  moce niebieskie poruszone będą. 
A w tedy u jrzą Syna Człowieczego, przychodzącego w obłoku 
z mocą w ielką i m ajestatem . A gdy się to dziać pocznie, p a trz ­
cie, a podnoście głowy wasze bo się przybliża odkupienie w a­
sze. I powiedział im przypowieść: Spojrzyjcie n a  drzewo figowe 
i na w szystkie drzewa. Gdy już z siebie owoc w ydają, wiecie, 
że blisko jest lato. Tak i wy, skoro ujrzycie, że się to dzieje, 
wiedzcie, że blisko je st królestw o Boże. Zapraw dę powiadam  
wam, nie przem inie to pokolenie, aż się to wszystko stanie. 
Niebo i ziem ia przem iną, ale słowa m oje nie przem iną.

„lBędą znaki'
Chociaż do końca kalendarzowego roku jeszcze okrągły 

miesiąc, nasz Kościół i wiele chrześcijańskich wspólnot na 
świecie dziś rozpoczyna nowy rok liturgiczny, liczony od 
pierwszej niedzieli Adwentu do soboty ostatniego tygodnia 
po Zielonych Świętach. Właśnie przed tygodniem, rozważa­
niem o końcu świata i powszechnym sądzie, zamknęliśmy po­
przedni rok kościelny. Gdy się wsłuchamy pilnie w  perykopę 
przeznaczoną na dzisiejszą niedzielę, inicjującą nowy cykl 
świąt przypominających historię zbawienia, uderza nas wiel­
kie podobieństwo, a może nawet bliźniacza tematyka do tej 
rozważanej tydzień temu. Tam i tu mowa o znakach zwia­
stujących zbliżenie się końca czasów, tam i tu Chrystus za­
powiada swoje przyjście, w  obu proroctwach Chrystus każe 
patrzeć na drzewo figowe i na kolejnych stadiach jego we­
getacji uczyć się biegu kosmicznych wydarzeń. Oba też w y­
jątki kończą się identycznie, jakbv zaklęciem: „Niebo i 
ziemia przeminą, ale słowa moje nie przeminą”.

Czemu Kościół Święty powtarza jakże poważny, ale zarazem 
przygnębiający dusze ludzkie temat? Czy na początek nowe­
go cyklu życia liturgicznego nie można było znaleźć bardziej 
pogodnego wydarzenia z kart Dobrej Nowiny? Można było. 
Niektóre wspólnoty już to zrobiły. Nasz Kościół być może 
wcześniej czy później pójdzie ich śladem. Jednak zachowanie 
tradycji czytania po raz drugi proroctwa Chrystusowego na 
rozpoczęcie Adwentu ma swój głęboki sens wychowawczy i 
teologiczny.

Wychowawczy, gdyż ta niesłychanie ważna prawda ma w 
sobie wielką moc powstrzymywania ludzi od nieroztropnych, 
niegodnych chrześcijan kroków. Jestem wyznawcą Chrystu­
sa, zaliczam się do Jego uczniów, gdy Pan przyjdzie, będę 
musiał zdać sprawozdawnie ze swego postępowania.

Wyglądałbym głupio przed Jego obliczem z tak wielkim  
bagażem win. Przecież nie mogę pozwolić sobie na lekcewa­
żenie Bożego prawa. To właśnie miał na myśli apostoł Paweł, 
gdy jakby w  publicznej spowiedzi wyznaje: „Ja karcę ciało 
moje i w niewolę je podbijam, abym innym głosząc zbawie­
nie, sam nie został odrzucony”. Bo nie po przynależności w y­
znaniowej i nie według słów będziemy sądzeni, lecz według 
naszych czynów, czy są zgodne z nauką Chrystusa.

Powtórzenie proroctwa ma także swój sens teologiczny. 
Okres adwentowy w przekonaniu większości wiernych jest 
czasem przygotowania do obchodów pamiątki Narodzin na­
szego Zbawiciela. Już dziś mocniej biją serca nie tylko dzieci 
na myśl, że tak bisko św. Mikołaj, a ostatecznie do choinki 
też już tylko cztery tygodnie. Z tej racji uważamy ten czas 
za wspomnienie starożytnego oczekiwania na Mesjasza, które 
trwało wiele tysiącleci. Pierwsze przyjście Pana jest już fak­
tem historycznym. Prawdą zaś teologiczną, którą głosi dzi­
siejsza ewangelia, jest konieczność przygotowania się ludz­
kości, a zwłaszcza wszystkich wierzących w Chrystusa, na 
Jego powtórne przyjście. To właśnie w  głównej mierze za­
powiada czas adwentowy i samo słowo „Adwent”, zaczerpnię­
te z łacińskiego wyrazu „adventus”, co dosłownie oznacza 
„przyjście' . Kościół rozpoczyna rok liturgiczny adwentem, 
a także przypomnieniem zapowiedzi Chrystusa, który po­
wtórnie przyjdzie w chwale sądzić żywych i umarłych, byś­
my i ten nowy rok wykorzystali na przygotowanie swoich 
serc, umysłów i postępowania pod kątem spotkania i właści­
wego powitania Odkupiciela. Istnieje nawet wyznanie, które 
całą swoją działalność nastawia w tym właśnie kierunku. 
Wspólnota ta nosi miano Kościoła Adwentystów Dnia Siód­
mego. Jest to jakby zakon chrześcijański, pielęgnujący pamięć
o tej wielkiej prawdzie.

Są jednak i takie głosy, które sieją zamęt w ludzkich gło­
wach. Wbrew wyraźnym zapowiedziom Pana, tłumaczą, że 
On juz przyszedł po raz drugi i działa niewidzialnie na ziemi. 
Maluczko, a zakończy dzieje świata potwornym Armaged- 
donem, zachowa wybranych, maleńkiej garstce da niebo, a 
masy grzeszników po prostu zniszczy. Aż dziw bierze, że 
mogą się znajdować ludzie, którzy dają posłuch takim w y­
ssanym z palca fantastycznym opowieściom. Prawdopodob­
nie przyczyną jest realna możliwość zagłady ludzkości na 
skutek konfliktu nuklearnego jeśliby taki wybuchł. Gdyby 
jeszcze głosiciele tych poglądów próbowali coś zrobić, by od­
sunąć niebezpieczeństwo grożące pokojowi i światu! Niestety. 
Ludzie ci, w swej ślepocie oczekują po prostu nie tylko przyj­
ścia Chrystusa na sąd, co zagłady wszystkich myślących 
inaczej. I to jest chyba najtragiczniejsze. Miejmy jednak na­
dzieję, że zawiodą się tak, jak wielu podobnie myślących na 
przestrzeni dziejów chrześcijaństwa.

Zwolennicy bliskiego końca twierdzą, że sprawdziły się już 
znaki zapowiedziane przez Chrystusa. Spytajmy: Czy wszy­
stkie znaki? Czy je dobrze interpretujemy? Powtórne przyj­
ście ma przede wszystkim charakter religijny, a nie politycz­
ny i kosmiczny. Już za czasów apostolskich znaleźli się tacy 
..mędrcy”, którym się nawet pracować nie chciało, bo uwa­
żali, że lada dzień Chrystus wróci i zrobi Armageddon. Świę­
ty Paweł kazał tych wszystkich gorliwych nierobów zagnać 
do pracy, a jeśli nie zechcą, niech się nie ważą sięgać po po­
karm wypracowany przez innych. A przecież tamci niefor­
tunni chrześcijanie też uważali, że już są znaki na słońcu i 
na księżycu, że burze morskie to właśnie te nawałnice za­
powiedziane przez Chrystusa, które zwiastują koniec.

Mijają stulecia, a Chrystus się spóźnia? Nie, On się nie 
spóźnia! On przyjdzie w  wyznaczonym przez Boga, a nie 
przez nas czasie. Właściwie to każde pokolenie ogląda Jego 
duchowe przyjście w momencie żegnania się z tym światem. 
Znakiem tego spotkania czyż nie bywa ucisk choroby, na­
wałnica strachu i niepewności, a także inaczej oglądane słoń­
ce i księżyc niż w chwili, gdy byliśmy młodzi? Od Adwen- 
tysów uczymy się pogodnego oczekiwania na spotkanie z 
Chrystusem Zbawicielem w  chwili śmierci i na Chrystusa 
Sędziego przy końcu czasów. Podnośmy głowy, bo zbliża 
się odkupienie i czas przejścia do Królestwa w niebie, gdzie 
miejsca jest dla wszystkich wiele.

Ks. A. B.
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„Wasze Eminencje, Wasze Ekscelencje, Przewielebne i Wielebne 
Duchowieństwo, Drogie Siostry i Bracia!

W itam  Was w szystkich w  tym  Domu Bożym, po b rate rsku  i bardzo 
serdecznie, jako naszych B raci i nasze Siostry wspólbudowniczych 
w ielkiej spraw y Bożej — odrodzonego Kościoła K atolickiego i życzę 
W am w szystkim  Bożego błogosław ieństw a. W sposób szczególny wi-

Bp Tadeusz Majewski, bp Józef Niemiński i bp Wiktor Wysoczański 
odprawiają Mszę Sw. koncelebrowaną

Szotmiiler, a także m etropolici i b iskupi Kościoła Prawosław nego 
i Kościoła Anglikańskiego.

Od 1953 do 1S62 roku byłem proboszczem para fii katedralne j. W ięk­
szość kapłanów  Kościoła Polskokatolickiego w  tej katedrze otrzy­
m ało święcenia kapłańskie z rąk : b iskupa Leona Grochowskiego, 
b iskupa Ju lian a  Pękali, b iskupa M aksym iliana Rodego i b iskupa 
T adeusza M ajewskiego. W katedrze Sw. Ducha przyjąłem  do Kościoła 
Polskokatolickiego byłych kapłanów  Kościoła Rzymskokatolickiego, 
udzieliłem  im jurysdykcji. Wszyscy ci kap łan i konstruk tyw nie p ra ­
cują w  naszym  Kościele.

W dniu 5 lipca 1966 roku w  tej katedrze odbył się Synod Ogólno­
polski, na k tórym  ks. inf. Tadeusz R. M ajew ski — w ikariusz gene­
ra lny  Diecezji K rakow skiej został w ybrany kandydatem  n a  biskupa 
elek ta z przeznaczeniem  na urząd ordynariusza Diecezji W arszaw ­
skiej.

W tej św iątyni odbyła się w  dniu 29 lipca 1979 r. uroczystość n a ­
dania sak ry  biskupiej bp. elektow i Jerzem u Szotm illerowi, a w dniu 
5 czerwca 1983 roku uroczystość nadania sakry  biskupiej bp. elek­
towi W iktorowi W ysoczańskiemu.

Tu poleciliśmy m iłosierdziu Bożemu i odprowadziliśm y na miejsce 
wiecznego spoczynku śp. b iskupa Leona Grochowskiego, śp. b iskupa 
Ju lian a  Pękalę. śp. Edw arda N arbuttow icza, ks. Zachariasza O lejn i­
ka, a także zasłużonych działaczy Kościoła Polskokatolickiego.

Zgodnie z uchw ałą R ady Synodalnej z dnia 23 lipca 1985 r., obrady 
Synodu Ogólnopolskiego, który odbędzie się w  dniach 9—11 grudnia 
1986 r. rozpoczną się uroczystym  nabożeństw em  odpraw ionym  w 
tu te jszej katedrze. Waszym m odlitw om  przyczynnym , Dostojni B ra­
cia A rcybiskupi i Biskupi, polecam  przyszłe ogólnopolskie zgrom a­
dzenie Kościoła Polskokatolickiego w Polsce.

Podczas Mszy Sw. w  katedrze warszawskiej pw. Sw. Ducha. Od le ­
wej: bp W. Wysoczański, bp N. Kum m el (Austria), bp L. Gauthier 
(Szwajcaria), bp M. Rode, bp elekt S. Kraft (RFN)

tam  D ostojnych Braci w Urzędzie A rcypasterskim  przybyłych ze 
S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej, K anady, Czechosłowacji, 
Holandii, Szw ajcarii, Republiki F ederalnej Niemiec, A ustrii, oraz 
w szystkich uczestników M iędzynarodowej K onferencji B iskupów S ta­
rokatolickich, przybyłych do Polski.

W pierw szej kolejności m yśli nasze k ierujem y do Boga W szech­
mogącego, składając wspólne dziękczynienie za dar łaski, za jedność 
w działaniu, za szczęśliwe przybycie do Polski. Przez k ilka najb liż­
szych dni wszystkie sesje M iędzynarodowej K onferencji Biskupów 
Starokatolickich rozpoczynać będziemy od Mszy Świętych, odpraw ia­
nych n a  chw ałę Przedwiecznego, a na nasze uśw ięcenie i zbawienie.

Pragnę zapewnić, iż Rada Synodalna uczyni wszystko, aby godnie 
w ypełnić obowiązki gospodarza. Na czas trw an ia  M iędzynarodowej 
K onferencji Biskupów S tarokatolickich oddajem y naszą katedrę  w 
W arszawie do Waszej dyspozycji .prosząc Was, Ojcowie, o m odlitw y 
przyczynne w  in tencji Kościoła. Jego Biskupów, K apłanów , W ier­
nych, a także w  in tencji Bożego błogosław ieństw a dla Polskiego 
Narodu. Oczekujemy, iż pokrzepicie serca nasze i ubogacicie m yśli 
nasze Słowem Bożym. Niech P an  nasz, Jezus C hrystus sprawi, aby­
śm y siali i razem  zbierali plony naszego apostolskiego trudu.

Dostojni Bracia w  Urzędzie Arcypasterskim'.

Od czterdziestu już la t społeczność polskokatolicka grom adzi się 
w  tutejszej św iątyni, aby czerpać ze zdrojów  Zbawiciela, aby ucze­
stniczyć w  uobecnianiu ofiary Mszy ś\yiętej, aby być „w bliskości 
Boga”. W katedrze odbyło się wiele w spaniałych uroczystości ogólno- 
kościelnych. Z tej am bony przem aw iało w ielu naszych poprzedni­
ków, takich jak : biskup Józef Padewski, biskup Leon Grochowski, 
biskup Ja n  Jasiński, biskup Ja n  M isiaszek, biskup W alter S łow akie­
wicz, biskup Eugeniusz Magyer, biskup Ju lian  Pękala, biskup M aksy­
m ilian  Rode, biskup Tadeusz Zieliński, biskup Franciszek Rowiński, 
biskup Józef Niem iński, biskup A ntoni Rysz, arcybiskup M arinus 
Kok, biskup Nikolaus Hummel, bp W iktor W ysoczański bp Jerzy

Czcigodni Ojcowie!

Sesja M iędzynarodowej K onferencji B iskupów Starokatolickich 
Unii U trecheckiej zbiega się z 46 rocznicą w ybuchu II w ojny św ia­
towej. W dniu 1 w rześnia 1939 r. na stolicę Polski — W arszawę — 
spadły pierw sze bomby. Rozpoczęła się straszna pożoga w ojenna. 
II  w ojna św iatow a pochłonęła 6 milionów 225 tysięcy Polaków.

W tym  roku obchodzimy także 40-tą rocznicę zwycięstwa nad fa ­
szyzmem, rocznicę wolności i niepodległości Polski. Was, Czcigodni 
Ojcowie, prosim y o m odlitw y przyczynne, aby już nigdy więcej nie 
pow tórzył się w arszaw ski wrzesień, aby nigdy więcej nie było 
wojny.

My, Polacy, składam y nasze dziękczynienie Bogu Wszechmogącemu 
za to, że pozwolił nam  zagoić w ojenne rany, że mogliśmy odbudować 
nasz k raj i za to, że nasza bohaterska stolica W arszawa sta je  się z 
każdym  dniem piękniejsza.

Życzymy wszystkim , aby żyli i pracow ali w  pokoju. Życzymy, aby 
B erlin sta ł się m iastem  pokoju, aby tętniło  w nim  życie, aby jasno 
nad tym  m iastem  świeciło słońce.

Życzymy naszym  D ostojnym  Braciom, aby Waszyngton. O ttawa, 
Berno, Haga, W iedeń, P raga oraz wszystkie stolice współczesnego 
św iata tę tn iły  życiem, aby m ieszkańcy tych stolic mogli spać spokoj­
nie, aby na pokojowych podstaw ach budow ali bezpieczne i szczęśliwe 
ju tro  swoich narodów . Prosim y o przekazanie tych życzeń i naszych 
pozdrowień tym  wszystkim, którzy trw ają  z nam i w  społeczności 
starokatolickiej.

Podczas krótkiego pobytu zapoznacie się, Dostojni Bracia, z ży­
ciem, działalnością i rozwojem  Kościoła Polskokatolickiego w  Polsce.

cd. na str. 4
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Je st powszechnie przy ję ty  zwyczaj, że młodszy b ra t chętnie słucha 
rad  i wskazówek starszego brata . Za życzliwość i m ądre w skazówki 
z góry dziękujem y.

Życzę Bożego błogosław ieństw a i przyjem nego pobytu w Polsce 
W am Czcigodni Ojcowie, jak  również w szystkim  osobom tow arzy­
szącym ”.

M iędzynarodowa K onferencja Biskupów Starokatolickich powzięła 
wiele w ażnych uchwał. M.in. zatw ierdziła nowe ry tuały  święceń 
(biskupów, kapłanów  i diakonów), które w ypracow ała M iędzynarodo­
w a S tarokatolicka K om isja Liturgiczna.

MKBS w iele m iejsca poświęciła ekum enicznym  kontaktom  K o­
ściołów Unii U trechckiej. MKBS będzie reprezentow ana na spo tka­
n iu  zorganizowanym  przez Kościół A nglikański w  Toronto w roku 
1986, a także na konferencji w  Lam beth w  roku 1988. K ontynuow any 
będzie rów nież dialog z Kościołem Praw osław nym . (Kolejna sesja 
p lenarna K om isji M ieszanej odbyła się w październiku br. w H o­
landii).

Za cztery la ta  starokato licka w spólnota będzie obchodziła 100 rocz­
nicę istn ienia (1889—1989). MKBS przygotuje obchody tego jub ileu ­
szu. Z tej okazji zostaną w ydane pism a zaw ierające artykuły  i in ­
form acje o Unii U trechckiej.

W dniu 1 w rześnia br. b iskupi zgrom adzeni na M iędzynarodowej 
K onferencji B iskupów S tarokatolickich udali się do Częstochowy, 
gdzie uczestniczyli w poświęceniu kościoła pw. M atki Boskiej K ró­
lowej Apostołów i św. W illibrorda (na tem at tej uroczystości będzie­
m y pisali w  następnym  num erze „Rodziny”).

Uczestnicy M iędzynarodowej K onferencji Biskupów  S tarokatolic­
kich zostali przyjęci przez kierow nika Urzędu do Spraw  W yznań 
m inistra A dam a Łopatkę.

A *
*

Uczestnicy M iędzynarodowej K onferencji B iskupów Starokatolic­
kich zapoznali się z treścią refera tu  zw ierzchnika Kościoła Polsko- 
katolickiego bpa Tadeusza R. M ajewskiego pt. „Kościół Polsko- 
liatolicki w  Polsce uczestnikiem chrześcijańskiego ruchu w  obronie 
pokoju”.

Kościołj zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekum enicznej, w  tym  rów ­
nież Kościół Polskokatolicki, uznały, że z chrześcijańskiego obowiąz­
ku nie mogą być obojętne wobec zagrożenia pokoju na świecie, w  
związku z czym w ykorzystują liczne m iędzynarodow e inicjatywy, 
spo tkania i organizacje dla głoszenia polskiego i chrześcijańskiego 
sprzeciwu wobec eskalacji wyścigu zbrojeń, p rodukcji i prób broni 
atom owej, handlu bronią i głoszenia poglądów mogących siać n ie­
naw iść między narodam i.

T aką organizacją je s t między innym i Chrześcijańska K onferencja 
Pokojowa, założna w  czerwcu 1958 r. w Pradze, gdy n a  świecie 
panow ała zim na wojna, gdy n arasta ła  groźba wojny nuklearnej. 
ChKP sta ła  się forum , na k tórym  spotkali się przedstaw iciele K o­
ściołów W schodu i Zachodu, tzw. wolnego dem okratycznego i socja­
listycznego św iata. W kotak tach  między chrześcijanam i różnych w y­
znań i przeciw staw nych n ieraz o rien tacji politycznych, starano się
o w zajem ne zrozum ienie na gruncie teologicznym. S tudia nad „teo­
logią pokoju" trw ają  zresztą do dziś, ale w niektórych podstawowych 
kw estiach dotyczących konieczności ochrony ludzkości przed niszczy­
cielską wojną, ścisłego związku pokoju i spraw iedliw ości oraz n ie­
których innych zagadnień osiągnięto pełną zgodność stanow isk. Chrze­
ścijańska K onferencja Pokojow a pracu je kolektyw nie, szczegółowe 
problem y rozw ażane są w kom isjach studyjnych (w m arcu 1985 roku 
gościliśmy w Polsce np. K om isję zajm ującą się p roblem atyką tzw. 
trzeciego św iata „Solidarność, spraw iedliw ość i rozw ój” z polskimi 
referatam i), ale decydujące, reprezentacy jne stanowisko ChKP fo r­
m ułow ane jest na O gólnochrześcijańskich Zgrom adzeniach Pokojo­
wych (ostatnio odbyw ających się co 7 lat). Takie Zgrom adzenie (VI) 
obradowało w  Pradze na początku lipca br. B rała w n im  udział 
również delegacja polskiego Oddziału ChKP, działającego przy Pol­
skiej Radzie Ekum enicznej w  liczbie 8 osób, na czele z P rzew odni­
czącym PRE biskupem  Januszem  N arzyńskim , członkiem K om itetu 
Roboczego ChKP ks. prof. W itoldem Benedyktowiczem  i sekretarzem  
m iędzynarodow ym  ChKP ks. Zdzisławem  Paw likiem  (reprezentu ją­
cymi w  Polsce Kościoły Ew angelicko-A ugsburski, M etodystyczny i 
Baptystów), delegatam i byli ponadto biskup dr W iktor W ysoczański 
P rezes Społecznego Tow arzystw a Polskich Katolików, a gościem ks. 
biskup T adeusz R. M ajewski, delegatem  był również m etropolita 
Kościoła P raw osław nego w  Polsce Bazyli oraz przedstaw iciele orga­
nizacji chrześcijańskich: PA X  i Chrześcijańskiego Stow arzyszenia 
Społecznego. E kspert z Polski — dr Jerzy Teoplitz wygłosił na fo­
ru m  europejskim  refera t w stępny o ak talnych  problem ach związa­
nych z koniecznością kontynuow ania lub podjęcia no nowo procesu 
odprężenia, zgodnie z duchem  K onferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w  Europie, k tórej końcowy dokum ent podpisany został w  H el­
sinkach przez przywódców w szystkich państw  Europy, USA i K a­
nady. R eferat ten, k tó ry  odzw ierciedlał nasze chrześcijańskie, pol­
skie um iłow anie pokoju i dążenie do rozw iązyw ania w szystkich

cd. na str. 8—9

Obrady Międzynarodowej Konfe­
rencji Biskupów Starokatolickich 
poprzedzała codzienna Msza św., 
odprawiana w  katedrze pw. Sw. 
Ducha
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Uczestnicy M iędzynarodow ej K onferencji Biskupów Starokatolickich 
zostali przyjęci przez k ierow nika Urzędu do Spraw  W yznań m inistra 
A dam a Łopatkę

II
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i"">

w opracowaniu bpa M. RODEGO

T m atów; należy też tu  podkreślić, że drogę do karie ry  nauko­
wej otworzyła m u jego pierw sza książka, k tórą napisał, 
będąc od 1829 roku proboszczem w Norym berdze, m ianow i­
cie pt. Origenes, ein  Beitrag zur Dogmengeschichte des 3 
Jahrhunderts, po  k tó rej w ydaniu  został profesorem  dog­
m atyki w  Erlangen.

T iara — (gr.= persk i strój głowy, nakrycie głowy) — to: 1° 
bogato ozdobione w  stożkow atej form ie nakrycie głowy 
m onarchów  krajów  Bliskiego W schodu, zwłaszcza syryj­
skich, w  starożytności, używanego w  ważnych uroczystoś­
ciach; 2° nakrycie głowy papieża, czyli innego rodzaju  bo- 
bato zdobiona — m itra , używ ana przez papieża w  jego w aż­
nych publicznych w ystąpieniach i uroczystościach jednak  
nie pontyfikalnych — zgodnie z ustalonym  czy ustalanym  
ry tuałem  z tym, że daw niej w yglądała ona inaczej. M ia­
nowicie od ok. XI w. uwieńczona ona (m itra, infuła ozdob­
na) została dodaniem  jednej okólnej korony, przez pap. 
Bonifacego V III (X III,XIV  w.) — drugiej, a przez pap. Be­
nedykta XI albo też dopiero przez pap. K lem ensa VI — 
trzeciej; korony te  m iały oznaczać, iż papież m a (potrójną 
suw erenną władzę, m ianow icie: arcykapłańską, nauczyciel­
ską, królew ską. Pap. Paw eł VI w  1965 roku przestał uży­
wać tia ry  i odtąd papieże znowu używ ają w  swoich u ro­
czystych w ystąpieniach, rów nież w pontyfikalnych uro­
czystościach, jedynie ozdobnej m itry.

T indal M ateusz — (ur. ok. 1656, zm. 1733) — to jeden z 
głównych angielskich przedstaw icieli i głosicieli deizm u; 
w pierw  był rzym skokatolikiem , później wyznawcą anglika- 
nizm u; myśliciel, religionznawca. Jest autorem  kilku dzieł, 
w których  w ystępuje przeciw  katolicyzm owi, ale tw ierdzi 
zarazem , że i chrześcijaństw o, op iera jąc się doktrynaln ie o

Ewangelię, czy na Ewangeliach, w łaściw ie niczego nowego 
nie głosi poza przypom nieniem  i uaktualnieniem  starych 
p raw  natury, wśród których pierwszym i były i powinny 
być praw a i obowiązki czczenia Boga i służenia pomocą 
bliźniem u, czyli drugiem u człowiekowi, przy  czym Boga i 
Jego stosunek do św iata i ludzi T i n d a l  po jm uje dei- 
stycznie (Bóg jest stw órcą bytu, św iata, życia, ludzi, ale 
po akcie stw orzenia Jego Dzieło m a rozw ijać się i rozw ija 
się według p raw  w  n im  zawartych). Do najw ażnejszych 
dzieł T indala należą: Rights of the Christian Church  (1706), 
czyli Prawa Kościoła Chrześcijańskiego; Christianity as Old 
as the Creation: or the Gospel a Republication of the Re- 
publication of the Religion of Naturę (1730; 4 tomy), czyli 
Chrześcijaństwo stare ja k  stw orzenie: albo Ewangelia  przy­
pom nieniem  religii n a tu ry  (ta książka została uznana za 
biblię deistów).

T irm us Jakub  — (ur. 1580, zm. 1636) — belgijski jezuita, 
egzegeta, autor dzieła pt. Com m entarius in  Vetus et Novum  
Testam entum  (1632, 3 tomy), czyli K om entarz do Starego i 
Nowego Testam entu.

Tischendorf Fryderyk K onstanty  — (ur. 1815, zm. 1874) — 
niemiecki teolog rzym skokatolicki i filolog, bardzo zaanga­
żowany badacz pierw otnych tekstów  Pism a św. W 1859 roku 
w  greckim  klasztorze św. K atarzyny odnalazł Kodeks Sy- 
naicki (-> Codex), a w  1862 roku opublikował go. Je s t au ­
torem  szeregu prac specjalistycznych, spośród których tu 
należy wym ienić następujące: De evangeliorum  apocrypho- 
rwm origine et usu; De Israelitorum  per marę Rubrum  
transitu  (1847), czyli O pochodzeniu i użytku apokryficznych  
ewangelii; O przejściu Izraelitów przez Morze Czerwone; 
Wann wurden  unsere Evangellen verfastt (1805), czyli K ie•



Z zagadnień
dogmatyki 

i katolickiej
I

Duchem jest Bóg

W poprzednich gawędach 
om ówiliśmy najw ażniejsze 
drogi, przy pomocy których 
człowiek poznaje istnienie 
Boga. Dla przypom nienia w y­
liczmy n iektóre: O tym, że 
istn ieje Stw órca wszystkich 
rzeczy mówi nam  św iat m a­
te ria lny  i porządek istniejący 
w  kosmosie; pow stanie życia 
na ziemi; powszechne przeko­
nanie ludów w szystkich cza­
sów, i głos ludzkiego sum ie­
nia. Księgami, z których do­
w iadujem y się dokładnie o 
tym, że Bóg jest, są dzieła 
wchodzące w  skład Biblii. 
Dzięki rozumowi oraz ob ja­
w ieniu zdobywamy relig ijną 
pewność istn ienia Twórcy 
w szechświata. Ożywiciela m a­
terii i O jca w szystkich ludzi. 
W ten sposób odpow iedzieliś­
m y sobie n a  pytanie: Czy Bóg 
jest?

Teraz czas postaw ić drugie 
n iezm iernie w ażne p y tan ie : 
K im jest Pan Bóg? Poznając 
Boga jako Stworzyciela św ia­
ta  m aterialnego i duchowego 
poznajem y tylko P ierw szą

Przyczynę niezależną od m a­
terii, ale nie wiemy, kim  jest 
Bóg w  sobie samym, ja k a  jest 
jego .istota i Jego przymioty. 
Tak rysu je się tem atyka n a j­
bliższych rozważań.

O dkryw ając m ądre i p rze­
dziwne p raw a rządzące św ia­
tem  dochodzimy do p rzekona­
nia, że S tw órca wszystkich 
rzeczy posiada w ielki rozum 
i potężną wolę, a więc nie 
je s t rzeczą ani maszyną, ale 
Bytem żywym, m ądrym , wol­
nym, dobrym  itp. Chociaż 
rzeczy m ateria lne je s t bardzo 
łatw o poznawać, to i tak  do 
dnia dzisiejszego uczeni nie 
zdołali do końca zbadać, czym 
ta  m ateria  jest, czym jest ży­
cie w egetatyw ne nie mówiąc 
już o zmysłowym i ducho­
wym. Ja k  więc możemy choć 
troszkę poznać Boga, skoro 
Go nie możemy ani zobaczyć 
ani dotknąć? Przecież Apos­
to ł Jan  powiedział w yraźnie: 
„Boga n ik t nigdy nie w i­
dział”, bo On m ieszka w
światłości nieprzystępnej.

Ten sam  Apostoł kończąc 
sw oją myśl stw ierdza, że o 
Bogu opowiedział nam  Syn 
Boży, k tó ry  przyszedł z nieba. 
Nim jednak  sięgniem y po
świadectwo O bjaw ienia, sp ró ­
bujm y trochę popatrzeć w o­
kół siebie, bo przecież każdy 
tw órca a w ięc chyba i Bóg 
cząstkę siebie zostaw ił w
dziele. Czyż wszystko co dob­
re, piękne, delikatne, m ądre, 
w ielkie n ie  je s t odzw iercie­
dleniem  bożej n a tu ry  i dos­
konałości? W łaściwego rozu­
m ow ania uczą nas poeci. W 
pieśni o wielkości Boga zna j­
dujem y taką strofę: „I któż

Ty jesteś Panie niezm ierzony? 
Musisz być mocnym kiedy 
ciskasz gromy, — M usisz być 
dobrym, kiedyś m iłość stw o­
rzył ,i d la śm iertelnych niebio­
sa o tw orzył”.

N a py tan ie : K im je st Bóg?
— dał najkrótszą odpowiedź 
Jezus Chrystus. Podczas roz­
mowy z Sam ary tanką Zbaw i­
ciel powiedział: „Bóg jest
Duchem nieskończenie do­
skonałym , bo n ie m a ciała a 
m a rozum  i w olną wolę”. K ie­
dy patrzym y na obrazy m is­
trzów  pędzla usiłuj ącj^ch 
przedstaw ić nam  Boga, to 
najczęściej w idzim y n a  nich 
postać starego człow ieka z 
brodą, unoszącego się na tle 
gwiazd lub siedzącego na tro ­
nie. P an  Bóg nie m a ludzkiej 
postaci, bo wówczas byłby 
bardzo niedoskonały. M usiał­
by się ubierać i żywić, mógłby 
chorować a może n aw et um ­
rzeć. M alarze jednak  muszą 
Mu daw ać ludzką postać, 
gdyż inaczej n ie  moglibyśmy 
sobie wyobrazić Ojca na n ie­
bie. Nasi praojcow ie poganie 
m ieli świadomość tego, że Bóg 
nie je s t m aterią , lecz istotą 
duchową, bo chociaż daw ali 
Bogu postać człowieka, to 
jednak  jego głowa m iała w ie­
le tw arzy, aby mógł wszystko 
widzieć (starosław iański
Światowid).

Bożki indyjskie m iały wiele 
rąk  lub skrzydeł, by mogły 
dużo robić i szybko latać. 
M ówiąc o tym, że Bóg nie m a 
ciała podkreślam y praw dę, że 
nie je s t zbudowany z atomów 
jak  cała przyroda. Boży ro ­
zum i boża w ola nie tkw ią 
jednak  w  próżni, bo Duch

Boży w ypełnia cały wszech­
świat, choć się z tym  wszech­
św iatem  nie łączy ani nie 
utożsam ia. Apostoł Paw eł u ­
czy: „W Bogu żyjemy, rusza­
my się i jesteśm y”. Ten sam 
w ielki teolog zdaje się uczyć, 
że Bóg m a „Duchowe ciało”. 
Chce zapew ne podkreślić, że 
Bóg jest rzeczywistym a nie 
urojonym  Bytem. Teologia 
katolicka raczej un ika tego 
określenia, by nie prow oko­
wać ludzkiego um ysłu do fa ł­
szywych dociekań i w nios­
ków.

Dla ludzi żyjących w  strefie 
pustyń afrykańskich najw ięk­
szym problem em  je st woda. 
Wiemy, jak ie spustoszenia 
spowodowała w  k ra jach  Sa- 
helu susza trw ająca  tam  od 
k ilku  lat. W yginęła roślin­
ność, a za n ią  zwierzęta. 
Śm ierć głodowa za jrza ła  w 
oczy w ielu milionom m iesz­
kańców  Czarnego Lądu. Życie 
na tych obszarach skupia się 
jedynie przy nielicznych
wiecznie bijących źródłach
słodkiej wody. M isjonarze
mówią, że w  katechezie za­
tytułow anej tak, ja k  nasza, 
używ ają porów nania: „Bóg
jest ja k  źródło źródeł, Dawcą 
wody i życia”. To szybciej 
trafia  do przekonania tubyl­
com niż w ielkie m ądre filozo­
fowanie. A te raz  obiecany
w iersz p ióra W iktora Gomu- 
lickiego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  EN CYK LO PED IA  TEO LO G IC Z N A  <1002>

dy zostały nasze Ewangelie zredagowane; Apocalypses 
apocryphae (1866). czyli A pokry fy  Apokalips.

Tissier B ertrand  — (ur. ok. 1610, zm. 1670) ;— francuski 
cysters, ks., au to r m.in. pracy pt. Disputatio iheologica in  
Janseniana dogmata  (1651), czyli Teologiczna rozprawa o 
dogmatach jansenistycznych.

Tissot Józef — (ur. 1801, zm. 1876) — francuski ksiądz 
rzymskokatol., teolog i profesor filozofii i praw a, autor 
kilku dzieł, spośród których tu  w ym ieniam y następujące: 
Ethiaue (1840), czyli Etyka; Principe de la Morale (1866), 
czyli Podstawa moralności; Le Mariage, la separation et le 
dworce (1868). czyli M ałżeństwo, separacja i rozwód; Prin- 
cipes du droit public (1872), czyli Podstawy (zasady) pra­
wa publicznego.

Titm ann Jan  — (ur. 1773, zm. 1831) — niem iecki teolog 
protestancki, profesor, autor k ilku  dzieł spośród których 
tu  należy w ym ienić następujące: Encyklopadie der theolo- 
gischen W issenschaften  (1798), czyli Encyklopedia nauk te ­
ologicznych; W issenchaftliche Darstellung der chirtlichen  
M oralitat (1802), czyli Naukowe przedstaw ienie chrześcijań­
skiej moralności; Vber Supranaturalism us, Rationalism us 
und A theism us  (1816), czyli O nadprzyrodzoności. racjona­
lizm ie i ateizmie.

Tobiasz — imię kilku  w  Piśm ie św: wym ienionych osób 
oraz nazw a jednej z ksiąg P ism a św. Starego Testam entu 
(-> Biblia), opisującej najw ażniejsze m om enty z życia To­
biasza Starszego i jego młodszego syna.

Tobler Tytus — (ur. 1806, zm. 1877) — szw ajcarski lekarz 
i uczony palestynolog. W w yniku w ieloletnich studiów  i pod­
róży naukow ych na Bliski Wschód, zwłaszcza do Palestyny,

opublikow ał szereg specjalistycznych pozycji, spośród k tó ­
rych tu  w ym ieniam y tylko następujące: Plan von Jerusalem  
(1839), czyli Plan Jerozolimy; B ethlehem  (1849); Golgotha, 
seine K irchen und K lóster  (1851), czyli Golgota, je j kościo­
ły i klasztory; Die Siloahąuelle und  der Olberg (1852), czyli 
Źródło Siloa i Góra Oliwna; Nazareth in  Palastina  (1868), 
czyli N azaret w  Palestynie; Der grosse S tre it der Lateiner  
m it den Griechen in  Palastina und der Neubau der Grabkir- 
che in  Jerusalem  (1870), czyli W ielki spór Łacinników  z 
G rekam i w  Palestynie i  nowa budowa kościoła Grobu (Pań­
skiego, n.) to Jerozolimie.

T olerancja — jest to w yraz pochodzenia łacińskiego, wyw o­
dzi się m ianow icie poprzez czasownik t  o 1 e r  a r  e, co zna­
czy w  j. polskim : znosić, cierpieć, albo cierpliw ie znosić, 
a również m. in. łagodzić coś, czynić znośnym, w yrozum ia­
łym, w zględnie też w  dalszym znaczeniu — wyrozumiałość, 
poprzez t o l e r a b i l i s ,  co znaczy: znośny, m ożliw y do 
przyjęcia, do w ytrzym ania, w yrozum ialny, — t o l e r a b i -  
l i t e r ,  co znaczy znośnie, nie najgorzej, w yrozum iale, t  o- 
l e r a n d u s ,  co znaczy: znośliwy, możliwy do akceptacji, 
t o l e r a n s ,  co znaczy: w ytrzym ały na coś, t o l e r a n t e r ,  
co znaczy: cierpliw ie — od rzeczow nika t o l e r a n t i a ,  D. 
to leran tiae (Por. Słow nik Łacińsko-Polski, tom  V, s. 387— 
—388, pod redakcją M ariana Plezi. W arszaw a 1979. P a ń ­
stwowe W ydaw nictwo Naukowe), co znaczy dosłownie: w y­
trzym ałość n a  coś, znoszenie — dom yślne — przeciw staw - 
ności, np. przeciw staw nych tw ierdzeń, postaw  itd., a rów ­
nież: w y r o z u m i a ł o ś ć  — domyślne — na inne po­
glądy, postawy, itd., niż własne. Z powvższego w ynika, że 
źródłow a treść tego wyrazu, a więc rozw ażana genetycznie, 
w  swej istocie sprow adza się do cierpliwego znoszenia, ale 
pytanie: czego, kogo? Albo do wyrozumiałości, ale wobec 
czego, lub d!3 kogo? I treść tego wyrazu, ujętego py tajn i-
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Dobrotliwy 
patron 

z Myry
Jakim niezwykłym i oczekiwanym przez 

najmłodszych dniem są „Mikołajki” — szósty 
dzień grudnia każdego roku! Choć w  wielu 
krajach minęły już czasy, gdy w  przeddzień 
dzieci wieczorem ustawiały uroczyście buci­
ki i woreczki, by rano znaleźć je napełnione 
podarkami od św. Mikołaja — obyczaj ten 
nie zanikł zupełnie. Dziś jednak najmłodsi 
zwykle dostają w  tym dniu prezenty od ro­
dziców lub po prostu nawzajem obdarzają 
się mikołajkowymi podarunkami, oczywiście 
anonimowo.

Ale dobrotliw y św. M ikołaj nie przestał 
być opiekunem  wszystkich dzieci, chociaż 
patronuje też żeglarzom, więźniom, lite ra ­
tom, księżom i mnichom, a naw et m a w 
swej opiece panny bez posagu. Czas jego 
przychodzi, kiedy spadają już grudniow e 
płatki śniegu. Rusini na ich w idok m awiali, 
że „sw iatyj Mykola borodom triese”. Bo też 
nie sposób wyobrazić sobie św. M ikołaja bez 
długiej, białej brody, gdy przychodzi z w iel­
kim  w orkiem  obdarow yw ać (lub karać  róz­
gą) coraz to nowe pokolenia dzieci. W praw ­
dzie teraz po jaw ia się w  tej roli raczej w 
dzień W igilii, ale w  daw nej Polsce dokład­
nie 6 grudnia chadzał po domach w  tow a­
rzystw ie dwóch aniołów oraz dziadka w odzą­
cego na łańcuchu groźnego diabła. W tej 
kom panii przebierańców  rozdaw ał dziatw ie 
podarki i udzielał napom nień po uprzednim  
poddaniu m ałych delikw entów  surowem u 
egzam inowi z dobrego spraw ow ania w  ciągu 
minionego roku. Cóż przy  tym  było oczeki­
wań, obaw, nieukryw anego strachu, a potem 
co za ulga, gdy wszystko przebiegało pom y­
ślnie i na m iejscu pozostawał tylko worek 
obficie napełniony prezentam i!

Można przypuszczać, że obyczaj tego „eg­
zam inu” pochodzi od średniowiecznych ża­
ków, którzy też ochoczo b rali udział w  róż­
nych ..m ikołajkow ych” igrach. W średnio­
wiecznej Anglii przyjął się zwyczaj w ybiera­
n ia  wówczas „m ałego biskupa”, k tóry  ze swą 
św itą  przejm ow ał miejscowy kościół i od ­
praw iał tam  cerem onie (z w yjątk iem  mszy!) 
aż do 28 grudnia. Aczkolwiek Kościół w a l­
czył z tą  tradycją, zakazując jej na soborze 
bazylejskim  (1431 r.), p rze trw ała ona do XVI 
w., a w  Niemczech naw et do końca XVIII 
stulecia.

N atom iast w  H olandii dotrw ał stary  n ider­
landzki obyczaj, w edle którego już w listo­
padzie z dalekiej H iszpanii (jak wierzono) 
przybywa „Sinterklaas” w  tow arzystw ie 
swych pomocników — „Czarnych P io tru ­
siów” (Zw arte Pieten). Do 5 grudnia objeż­
dża kraj n a  białym  koniu, obdarzając grzecz­
nych słodyczami i zabaw nym i figurkam i 2 
m arcepanu, a złym grożąc zabraniem  do 
H iszpanii w  w orku jednego z „P iotrusiów ”, 
ubranych w  XV I-w ieczne stro je h iszpań­
skie (to echo dawnych prześladow ań i s tra ­
szenia dzieci okrutnym i Hiszpanam i). N aj­
młodsi śpiew ają wówczas „liedjes” — pio­
senki na cześć świętego, i byw ają nagradza­
nie słodyczami przez udobruchanie „P iotru- 
sie”.

W  słynnym  z pielęgnow ania tradycji K ra ­
kowie, jeszcze na początku naszego sfulecia 
chadzali pod W awelem po prośbie studenc­
cy „M ikołajow ie” w  asyście diabła, anioła i 
krakow iaka, przeznaczając otrzym ane datki 
na przedświąteczną pomoc najbardziej po­

chodu ku lt jego szerzył się w Kościele ka- 
talickim  od X w. Szybko s ta l się patronatem  
Rusi i Lotaryngii, ale jako  patrona (szcze­
gólnie gildii kupieckich) czczono go w in ­
nych częściach F rancji, w  Anglii, Niemczech, 
N iderlandach, a także w  k ra jach  bałkań­
skich P opularny był zwłaszcza na m orskich 
wybrzeżach. K iedy zaś jego przypuszczalne 
relikw ie przywieziono w  1087 r. z Azji 
M niejszej do Bari we w łoskiej Apulii, zyskał 
na popularności także we Włoszech, a n ad ­
m orskie Bari stało się jednym  z ośrodków 
pielgrzym ich.

W sam ym  Rzymie św. M ikołaj m iał pod­
ówczas 45 kościołów, w  K onstantynopolu — 
25, a naw et n a  dalekiej Islandii w ystawiono 
mu aż 40 świątyń. Im ię jego przyjęło się nie­
mal we w szystkich językach europejskich, 
cuda zaś stały  się ulubionym  tem atem  re li­
gijnych twórców. Najczęściej przedstaw iano 
go w biskupich szatach, z trojgiem  ocalonych 
dzieci lub z kotwicą. W izerunki jego można 
spotkać na mozaikach K ijow a i K onstanty­
nopola, W enecji i Palerm o, na obrazach R a­
faela i Tycjana, w  postaci niezliczonych 
rzeźb — naw et w  k ra jach  Północy.

Być może faktycznie uczestniczył w  sobo­
rze nicejskim  w  325 r., będąc biskupem  My­
ry  w m ałoazjatyckiej Likii (Lycji). N iektó­
rzy podają, iż żył w latach 270—350 po Chr 
Inni tw ierdzą, że raczej dopiero w  począt­
kach V stulecia. Z resztą nader często mylony 
jest z innym  M ikołajem  — opatem  klasztoru 
Syjon pod M yrą za czasów Justyn iana I 
(527—556), i przypisuje mu się szereg w y­
darzeń z jego życia.

Podania głoszą, że m iejscem  jego naro ­
dzin było portow e m iasto P atara . Tam  w łaś­
nie któregoś dnia pobożny M ikołaj dow ie­
dział się, że zubożała rodzina zam ierza sprze­
dać swe trzy  córki w  niewolę, by uchronić 
się od zupełnej nędzy. Pew nej grudniow ej 
nocy podrzucił on sakiew kę z trzem a sykla­
mi złota dla uratow ania zrozpaczonej rodzi­
ny i ocalenia sióstr od hańby. Stąd w ziął 
się ów „m ikołajkow y” obyczaj zostaw iania 
pod piecem bucika czy pończochy.

Kiedy zaś Mikołaj udaw ał się z P atary  
do Palestyny i okrętow i groziło zatonięcie 
podczas burzy, jego modły ocaliły naw ę w raz 
z całą załogą. Innym  razem  m ia ł przywrócić 
do życia tro je  dzieci i ocalić trzech żołnie­
rzy n iespraw iedliw ie skazanych na śmierć 
przez cesarza K onstantyna, w yjednując dla 
nich łaskę przez ukazanie się w ładcy w e 
śnie.

Faktem  jest, iż św iątynia pod wezwaniem  
tego św iętego znana była w  M yrze od VI w. 
Jeszcze do n iedaw na kościółek ten był n ie­
mal niewidoczny, bo zrujnow any i zatopiony 
w  bagnistym  terenie. Obecnie odsłonięta i 
odnowiona bazylika z XI w. dostępna jest 
dla zwiedzających, k tórzy w e w nętrzu  mogą 
oglądać kopię starożytnego sarkofagu ozdo­
bionego postacią b iskuoa i dziecka (oryginał 
jest w  muzeum w  A ntslyi). W m uzeum  po­
kazuje się resztę relikw ii w  pośpiechu n ie 
zabranvch przez W łochów do Bari.

S tarożytna M yra to obecne tureckie Demre, 
a Turcy rów nież uw ażają, iż św. Mikołaj 
żył w  dzisiejszym powiecie Kas w  pobliżu 
m iasta A ntalya. Cztery la ta  tem u po raz 
pierw szy urządzono w  Demre „festyn św. 
M ikołaja” i odtąd uroczystości takie odby­
w ają się corocznie w  pierw szych dniach 
grudnia z udziałem  duchownych, naukow ­
ców i dziennikarzy. A ktualnie noszą one ofi­
cjalne miano „sympozjum i dnia pamięci św. 
M ikołaja”. Dyskusje prow adzone podczas 
sym pozjum  m ówią o szczególnych cechach 
osobowości, a zwłaszcza o hum anizm ie św ię­
tego, a towarzyszy im  oczywiście uroczyste 
nabożeństwo w m iejscowej św iątyni. W u ­
biegłym roku pierwszy raz  prezentow ano re ­
likw ie świętego oraz cztery bezcenne ikony 
związane z jego kultem , który u trw alił się 
głównie w skutek średniowiecznych legend.

KRZYSZTOF GÓRSKI

H o le n d e r s k ie  „ M ik o ła jk i”  
n a  o b ra z ie  

J a n a  S te e n a

trzebującym . Lecz i hojny św ięty nie po­
zostawał bez w sparcia. S trzegł bowiem od 
w ilków  i w  daw nej Polsce chłopi znosili mu 
do kościołów w ieńce z konopi i lnu, nie za­
niedbując też ofiarow ania parafii gęsi, kury 
czy barana. W ierzono m ianowicie, że w ilki 
grom adziły się w dniu  św. M ikołaja i dzie­
liły między siebie przyszłe roczne łupy z 
w iejskich gospodarstw, zatem  tylko w sta- 
w ienictwo potężnego patrona mogło uchro­
nić od ich plagi — zwłaszcza w  głodnej po­
rze zimowej.

N ajdziw niejsze zaś je s t to, że ten tak  po­
pularny  wszędzie, łubiany i szanow any św ię­
ty  jest nam  w łaściw ie bliżej nie znany bo­
wiem nie w iem y nic pewnego o jego pocho­
dzeniu i życiu. Najw cześniejszą wiadomość 
znajdujem y w  greckim  rękopisie z VI w. z 
opisem  jednego z jego cudów. Potem  legen­
dy o św. M ikołaju Cudotwórcy poczęły m no­
żyć się gw ałtownie, a wokół jego postaci n a ­
rosła bogata lite ra tu ra  i zwyczaje naw iązu­
jące do jego m iłosierdzia i dobrotliwości. 
U znawany przez chrześcijan Wschodu i Za­

B u łg a rs k ie  w y o b ra ż e n ie  
b p . M ik o ła ja  z M y ry  

(X V III w.)
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niem  taką bronią dla osiągnięcia określonych korzyści i zm uszania 
przeciw nika do ustępstw . Apel wzywa chrześcijan i Kościoły do 
angażow ania się na rzecz natychm iastow ego zaham ow ania realizacji 
program u zbrojeń, na rzecz redukcji arsenału  broni atom owej pod 
kontro lą m iędzynarodow ą, przeciwko m ilitaryzacji kosmosu. (Szcze­
gółowe, wygłaszane przez ekspertów  refera ty  w ykazały, że pełna ob­
rona strategiczna przed atakiem  rakietow o-atom ow ym  przeciw nika 
je st niemożliwa, zaangażuje jedynie ogromne środki m aterialne, b a ­
dawcze i finansowe, tak potrzebne dla likw idacji głodu i chorób na 
ziemi, a ew entualna w ojny atom ow a spowodowałaby zimę nuk learną 
n a  kuli ziemskiej, doprow adzając do zagłady ludzkości; tak  więc w 
przyszłej ew entualnej w ojnie nuklearnej nie będzie zwycięzców). 
K olejnym  krokiem  pow inna być stopniowa redukcja broni atom owej 
i konw encjonalnej.

Zgrom adzenie prask ie stw ierdza, że czuje się solidarne z w szystki­
mi, którzy angażują się na rzecz poszanow ania p raw  obyw atelskich. 
C ierpim y z cierpiącym i, cieszymy się z radu jącym i się. Ew angelia 
wzywa nas, abyśm y służyli bliźnim, pom agając i popierając wszy­
stk ich  uciskanych przez stosunki niespraw ieliw ości i k tórych życie 
zagrożone jest przez niedostateczne w arunk i bytow ania. Duch Boży 
zm usza nas do łączenia miłości bliźniego z w alką o uznanie Jego 
godności. Dlatego odrzucam y wszelkie rodzaje dyskrym inacji, czy to 
rasow ej, czy płci, etnicznej, czy ku ltra lne j, relig ijnej czy filozo-

*»
! W czasie modlitwy przed obrada­
mi. Od lewej: bp J. Brinkhues 
(RFN), arcybp A. J. Glazemaker 
(Utrecht) i biskup L. Gauthier 
(Szwajcaria)

Uczestnicy Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Staroka­
tolickich. Od lewej: em. arcybp 
Marinus Kok, bp Maksymilian 
Rode, bp Józef Niemiński, bp 
Wiktor Wysoczański, administra­
tor Kościoła Starokatolickiego w  
CSRS ks. M. Pulec

cd. ze str. 4

spornych kw estii bezkonfliktowo, został ciepło przyjęty. Zwróciliśmy 
przy tym  uwagę na niebezpieczne odradzanie się tendencji naz i­
stow skich i rew izjonistycznych w RFN, co szczególnie niepokoi nas, 
tak  bardzo doświadczonych przez wojnę i okupację h itlerow ską. Na 
VI Zgrom adzeniu Pokojow ym  w P radze delegaci polscy w esili w  
dużej liczbie do w ładz ChKP, w tym  również ks. biskup dr W iktor 
Wysoczański. Możemy również w  czasie między Zgrom adzeniam i 
przedstaw iać nasze stanow isko w  spraw ie w ojny i pokoju, spraw ie­
dliwości i solidarności z uciśnionymi.

Na ostatn im  (VI) Zgrom adzeniu Pokojowym , 800 uczestników z 90 
państw  wszystkich kontynentów  zwróciło się do chrześcijan i K o­
ściołów całego św iata z zawołaniem: „W ybierajcie życie — godzina 
nagli!” W spólnie zastanaw ialiśm y się nad obowiązkam i, jakie w yn i­
kają  dla nas jako św iadków  Radosnego Posłania. W dzisiejszym  
świecie oznacza to św iadectwo, że jest zadaniem  w ażniejszym  niż 
kiedykolw iek, abyśm y się zaangażowali n a  rzecz pokoju, sp raw ied li­
wości i życia. Zdajem y sobie spraw ę, że św iat, w k tórym  żyjemy 
stoi przed w yborem  m iędzy życiem a śm iercią, jak  to opisano w  5 
Księdze Mojżeszowej (Pwł 30, 15 i 19): „Kładę dziś przed tobą życie 
i dobro oraz śmierć i zło... W ybierz przeto życie, abyś żył, ty  i tw oje 
potom stw o”.. Jeżeli oświadczamy, że „C hrystus jest naszym  pokojem ” 
(List do Efezjan 2, 14), to  zobowiązujem y się do służenia pokojowi. 
Jako  chrześcijanie głosimy naszą w iarę w  miłość Chrystusa, który 
przyszedł, aby służyć bożemu S tw orzeniu i pojednać św iat z Bogiem, 
aby św iat żył i obfitow ał (Jan  10, 10). Z naszego głębokiego prze­
konania i naszej w iary  w ynikają konsekw encje dla współczesnego 
św iata. W związku z tym  Zgrom adzenie wypow iada się w  swym 
apelu, że produkcja i stacjonowanie, tak  samo jak  zastosowanie broni 
atomowej, są zbrodnią przeciw  ludzkości. O drzucam y fałszywę naukę, 
która pragnie nas przekonać, że wiara w  Boga, Stwórcę, możliwa 
jest do pogodzenia z prowadzeniem wojny atomowej lub z groże-

ficznej. W kryzysie ekonom icznym  krajów  kapitalistycznych w idzi­
my m.in. źródło odradzania się ideologii faszystow skich i takich, które 
skierow ane są przeciwko cudzoziemskim robotnikom . Kryzys zw ięk­
sza bezrobocie i w trąca w  nędzę słabych i bezbronnych członków 
społeczeństw.

Jednocześnie istn ieje  skandaliczne m arnotraw ienie zasobów n a tu ­
ralnych przez państw a bogate, w yzyskujące k raje  biedne, wywożąc 
z nich surowce po niskich cenach, nie zważając na elem entarne po­
trzeby życia szerokich rzesz m ieszkańców  „trzeciego św ia ta”. M arno­
traw ienie środków widoczne jest szczególnie w  nieokiełznanym  pro­
cesie zbrojeń. Z danych przedłożonych Zgrom adzeniu w ynika, że 
dzienne w ydatk i w szystkich państw  na zbrojenia wynoszą 2 mld US 
dolarów , tj. praw ie 800 mld. doi. rocznie. Równowartość tylko 5-dnio- 
wych w ydatków  zbrojeniowych, sk ierow ana na sektor cywilny m ogła­
by rozwiązać problem  głodu u 500 m ilionów ludzi, problem  zdrowej 
wody p itnej dla 1,2 m iliarda ludzi, zapewnić naukę 100 milionowej 
rzeszy młodzieży i w dodatku jeszcze zlikwidować m alarię na całym  
świecie. Udowodniono, że przem ieszczenie środków do sektora cyw il­
nego stworzy dodatkowe m iejsca pracy: w  usługach 4, przy produk­
cji dóbr konsum pcyjnych 2 nowe miejsca, zam iast jednego w p rze­
myśle zbrojeniow ym  o wysokim  stopniu racjonalizacji. Jednocześnie 
oszczędzałoby się surowców, szczególnie tych nieodtw arzalnych, jak 
nrp. ropa naftow a. Z m niejszałaby się jednocześnie groźba w ybuchu 
wojny.

Na progu nowego tysiąclecia — stw ierdzono na Zgrom adzeniu — 
jesteśm y świadom i ważności w alki o zachowanie Boskiego Stw orze­
nia. Jako  uczniowie C hrystusa m usim y iść Jego śladam i na drodze 
pokoju i przygotowywać przyszłe Królestwo Boże już tu i teraz na



emi. Nie wolno nam  hołdować idei fatalizm u i m usim y być czujni, 
hrześcijanie repezentow ani w Pradze apelow ali do w szystkich in- 
>'ch chrześcijan o prowadzenie wspólnej w alki o życie, o wycho- 
anie młodzieży w  duchu pokoju (taką propozycję przedłożyła Polska 
i.in. na spotkaniu Państw  KBWE w Belgradzie 11 listopada 1977 r. 
na forum  ONZ), o zjednoczenie w szystkich sił dla zapew nienia od- 
rężenia międzynarodowego i rozbrojenia, dla ustanow ienia spra- 
iedliw ych stosunków ekonom icznych i politycznych między naro - 
ami i w ew nątrz poszczególnych państw . C hrześcijańska K onferencja 
okojowa poparła propozycje (m.in. prof. von Weizs&cker’a n a  Deut- 
:her Evangelischer K irchentag  w Dusseldorfie, opartej n a  proroczej 
'izji teologa niemieckiego D ietrich’a Bonhoeffera sprzed 50 lat) o 
wołaniu soboru pokojowego w szystkich Kościołów świata.

„W ybierajcie życie — dla siebie, dla przyszłych generacji, dla ca- 
:go Stw orzenia, k tóre błogosławione jest przez Zm artw ychw stałego 
ana, K sięcia P okoju” — pod tym  apelem  Chrześcijańskiego Zgro- 
ladzenia Pokojowego w  Pradze podpisał się również nasz Kościół 
olskokatolicki. K ierow aliśm y się przy tym  słowam i Jezusa z Jego 
azania n a  górze: „Błogosławieni pokój czyniący, albowiem  oni sy- 
ami Bożymi będą nazw ani” (Mt 5, 9).

Warszawa, 26 sierpnia 1985 r.
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Dom katedralny przy ul. Szwoleżerów 4, w  którym odbywały się 
obrady MKBS

POSŁANIE

Międzynarodowej
Konferencji
Biskupów

Starokatolickich 
Unii Utrechckiej

W rocznicę wybuchu drugiej wojny światowej 
ze stolicy Polski Warszawy, w której odbywamy 
naszą kolejną doroczną sesję Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej, przekazujemy wszystkim Polakom 
w kraju i na świecie oraz wszystkim ludziom do­
brej woli serdeczne pozdrowienia i wyrazy sza­
cunku, a czynimy to słowami św. Pawła Apostoła: 
,.Łaska wam i pokój od Boga, Ojca naszego i od 
Pana Jezusa Chrystusa”.

Życzymy całej ludzkości p o k o j u .  Tylko 
bowiem w pokoju rozwija się nauka, kultura i ży­
cie religijne. Wszelka zaś wojna jest absolutnym 
złem, a zwłaszcza wojna nuklearna na ziemi czy 
w przestrzeni kosmicznej. Może ona zniszczyć ca­
łą naszą Ziemię i życie na niej.

Dlatego staramy się czynić wszystko na rzecz 
utrwalenia pokoju, pogłębienia sprawiedliwości i 
pszanowania praw obywatelskich. Niechaj astro­
nomiczne sumy wydawane współcześnie na zbro­
jenia zostaną obrócone na ratowanie milionów 
ludzi, którzy umierają z głodu.

Z Warszawy kierujemy do wszystkich ludzi 
dobrej woli, szczególnie zaś do wielkich mocarstw 
oraz do wszystkich polityków i działaczy społecz­
nych apostolskie wezwanie: „Jeśli można, o ile to 
od was zależy, ze wszystkimi ludźmi pokój miej­
cie... Bóg pokoju niech będzie z wami wszystki­
mi. Amen”.

W A R S Z A W A  
1 września 1985 r.
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DAWNE WIERZENIA
I

PRZESĄDY GÓRNICZE
Cały zespół w ierzeń, jak ie  były, względ­

nie są jeszcze kultyw ow ane w  środowis­
kach górniczych, m ożna najogólniej po­
dzielić na dwie grupy. P ierw szą z nich 
u tw orzą treści o zasięgu szerszym tj. t a ­
kie, z jakim i spotkać się możemy n ie ty l­
ko u górników, ale również wśród chło­
pów i to  zarówno na Górnym Śląsku, jak  
i w  innych regionach kraju . W grupie zaś 
drugiej zna jdu ją  się w ierzenia, w ystępu­
jące w  środowiskach górniczych oraz u 
ludzi m ieszkających na wsi, ale zawodo­
wo związanych z  górnictwem . W iele z 
w ierzeń dotyczy śmierci.

Śm ierć górnicza jakże często przeryw a­
ła nieoczekiwanie życie pracujących na 
dole. W edle tradycyjnego poglądu dusza 
człowieka zm arłego śm iercią gw ałtowną 
pokutuje w  pobliżu m iejsca zgonu. Obawą 
przed tym w yjaśnić należy dążenie do 
odnalezienia zwłok i uroczystego ich po­
chow ania. Na jednym  z szybów w  K ar­
w inie (CSRS) zginęło w  1897 r. około 
200 górników, „potem tam straszyło — 
jak  podaje jeden z inform atorów  — wozy 
sam e jeździły, chłopi robili, trzaskali, 
wózki ciągli, drzw i się sam e otw ierały. 
Dopiero jak  na H enryku postaw ili kaplicę 
i odpraw ili pogrzeb tam  zasypanym, 
wszystko ustało”.

O podobnej sytuacji w  kopalni „Jerzy” 
w  Niwce dow iadujem y się z jednego z 
życiorysów górniczych. Oto na jednym  z 
niżej położonych pokładów znajdow ał się 
„ołtarz św. B arbary, przed k tórym  stale 
płonęła lam pka oliwna. Tłumaczono, w ó­
wczas, że ołtarz ten  zam yka cały oddział 
zatopiony w raz z ludźmi, końm i i sprzę­
tem  przez kurzaw kę i stanow i ich grób, 
gdyż żadnego już stam tąd nie wydoby­
to '’.

Najpoważniejszym  zabezpieczeniem 
przed ew entualnym i następstw am i wy­
wołanym i przedwczesną nagłą śm iercią 
był pogrzeb zmarłego. Jego zaś w ystaw na 
form a praktykow ana w  środowiskach gór­
niczych m iała przypuszczalnie n a  uwadze 
wzm ocnienie siły tego zabezpieczenia. 
Podkreślić przy tym  trzeba, że ogromnie 
rzadko — poza Skarbnikiem , którego tu 
i ówdzie określa się jako pukutującego 
ducha — słyszeć można o oznakach, 
w skazujących n a  jak ieś inne jeszcze du ­
sze pokutujące na dole w  kopalni.

Istn ia ła  form a wspóLnych m odlitw  i 
śpiewów przed zjazdem  całej załogi. P rzy­
puszczalnie w ykształciła się ona już w 
pierw szej połowie ub. w ieku, kiedy ko­
palnie z drobnych poczęły przekształcać 
się w w ielkie zakłady przem ysłowe. Za 
tym przem aw iałoby ukazanie się w  1840 
r. w Opolu nakładem  nadsztygara Lisa 
„M agazynu duchow ego” czyli m odlitw  i 
pieśni dla górników”.

Prziebieg tych wspólnych moczów w e­
dług najstarszego znanego opisu z 1875 r. 
pochodzącego z okolic podbytomskich, był 
następujący : „Po m arszu półgodzinnym
zbliżyłem się nareszcie do domu w ielk ie­

go, z którego okien biło ogromne św iatło. 
Powodowany ciekawością podszedłem  ku 
oknu i zajrzałem  w głąb ogromnej izby. 
Dookoła na ław kach siedzieli górnicy, u ­
b ran i w  kubrak i górnicze i białe kołpaki. 
N a stołach paliły się kagańce. Tam  dalej 
przy ścianie środkowej sta ł o łta rz  sk łada­
ny, na o łta rzu  um ieszczony był obraz 
św iętej B arbary, patronki górniczej d ru ­
żyny, a przed ołtarzem  płonęły dw ie o­
gromne gromnice. Siedział tam  starzec si­
wy, najstarszy  wiekiem, znany z poboż­
ności i m odlił się głośno... o błogosławień­
stwo w  p racy  i zachow anie życia. Cisza 
panuje zupełna, a choć k ilkaset ludzi na 
jednym  znajduje się m iejscu, to słychać 
jedynie słow a poważnego starca... N aresz­
cie kończy się m odlitw a, starzec żegna się 
głosem drżącym, zanucił pieśń nabożną. 
Podniosły się głowy, oczy św iecą dziwnym 
zapałem, a za przykładem  starca zagrz­
m iała pieśń z setnej piersi... Lecz pieśń 
się już kończy, gasną grom nice i o łtarz 
się zamyka, urzędnik  górniczy wchodzi, 
roboty rozdziela a górnicy rozpraszają się 
po szybach i robotach”.

Powyższy opis wskazuje, iż ta  codzien­
na prak tyka zw ana w  języku potocznym 
paciyrzem  by ła już w  1875 w  pełni upo­
wszechniona. Je st w  cechow ni składany 
ołtarz św. B arbary, świece i pro\vadzący 
ją starszy w iekiem  ógrnik, zwany śpiywo- 
kiem . Górnicy, szczególnie starsi, sk ru p u ­
latnie uczestniczyli w  tych zbiorowych 
m odlitw ach i przypisyw ali im znaczenie 
zabezpieczające. Oto dla przykładu w y­
powiedź najstarszego mojego inform atora, 
urodzonego w  1905 r., a pracującego w  
kopalni „M urcki” : „Jakby jo nie był na 
paciyrzu i śpiw aniu, tom  tego nie ciyr- 
pioł. Rozmaitego nieszczęścio uszedł”.

Porannym  paciyrzem  załogi zaintereso­
w ały się k ierow nictw a kopalni. Gdyby o­
graniczyły się one wyłącznie do świadczeń 
na rzecz tej praktyki, np. przez przyzna­
w anie dodatkowego depu tatu  śpiewakowi 
itp., rzecz cała zam ykałaby s ię  w  g ran i­
cach dobrowolnego patronatu . W ładza 
górnicze poszły jednak  dalej, czyniąc z 
tej zwyczajowej p rak tyk i przym us obw a­
row any karam i za każdorazow ą nieobec­
ność na porannej m odlitw ie. Zarządzenia 
takie spotykam y [poczynając od 1860 r.

W środow iskach górniczych zew i od­
zew m ają brzm ienie identyczne, tzn. za­
równo pozdrawiający, jak  i odpow iadają­
cy w ypaw iadają te sam e słowa: „Szczęść 
Boże”. A pelatyw  ten  związany był w  obu 
środowiskach z p racą i w ym ieniany przez 
pracujących. W kopalniach pow tarzało się 
to k ilkakro tn ie w ciągu dniów ki n a  każ­
dym m iejscu pracy. Ilekroć bowiem przy­
szedł ktoś czy z góralików, czy z dozoru, 
powinien pierwszym i słow am i pozdrowić 
obecnych. Była to  w ięc p rak tyka po­
wszechna, sta ła  i ciągła, w ybijająca się  na 
pierwszy plan w ielokrotnym i pow tórzenia­
mi podczas każdej dniówki, p rak tyka o 
charak terze chrześcijańskim . Czy była n ią  
od samego początku i czy tylko w iara  w

boską pomoc towarzyszyła jej w ypow ia­
daniu?

Rozliczne analogie pozw alają n a  przy­
puszczenie istn ien ia  jakichś starszych, 
przedchrześcijańskich apellatyków  wypo­
w iadanych dla uniknięcia ew en tual­
nych skutków  urocznego spojrzenia na 
efekt prac rolniczych. Owe życzenia po­
myślności, szczęścia w sparte  później bos­
kim  im ieniem  — nie tracąc właściwości 
an tido tum  na urocze spojrzenie — było 
zapewne wzorem górniczego „Szczęść Bo­
że”.

W środow iskach tych przypadła mu 
jeszcze funkcja znaku poznawczego. W ia­
domo, iż Skarbnik  najczęściej ukazyw ał 
się w postaci ludzkiej i mógł upodobnić 
się do każdego górnika czy sztygara. J a ­
kakolw iek więc osoba nadchodząca ku 
pracującym  mogła być człowiekiem, ale 
mogła również być Skarbnikiem . „N ajczę­
ściej jeden drugiego upom inał — pisze 
w  swym życiorysie Leopold Boroń uro­
dzony w  Kamycach, pod Będzinem, p ra­
cujący od młodszych la t n a  G órnym  Slą- 
ku  — jeżeli przyjdzie sztygar n a  m iejsce 
pracy i n ie  powie „Szczęść Boże”, to  m a­
ją  bez żadnej mowy lub szem rania opuś­
cić m iejsce pracy, gdyż je s t to duch 
skarbów  — Skarbnik. Skoro jednak  owa 
osoba w ypow iedziała tradycyjne „Szczęść 
Boże” — nie było już wątpliwości, że to 
człowiek. Skarbnik  bowiem ani inny duch 
w  ludzkiej postaci nie mógłby tego w y­
mówić.

Pozdrowienie górnicze poza ścisłą treś­
cią w erbalną spełniało więc jednocześnie 
kilka funkcji. S trona w erbalna była 
chrześcijańska i ona to stałym i, w ielo­
krotnym i powtórzeniam i przesłaniała 
wszystkie inne praktyki. W alenty Roź- 
dzieński wspom ina, iż górnicy bytomscy 
chcąc pozbyć się Szarle ja: „Rozm aite m u 
przykrości zawżdy wyrządzali, karak tery  
pisali, krzyżyki do tego czynili a  to kładli 
więc na kruszce jego”. Nie w iem y bliżej, 
jak  brzm iały owe „karak tery”, zazwyczaj 
były to form uły m agiczne czy zaklęcia lub 
m odlitewki, którym  przypisyw ano nie­
zw ykłą moc. Tymi więc środkam i magicz­
nym i o charakterze religijnym  posługiwali 
się górnicy bytomscy. Nieco więcej w ie­
my o wspom nianych krzyżykach. Oto 
w edle opowieści z Żychic, były to drewf- 
n iane krzyżyki, k tóre w bijano lub u sta­
w iano w  miejscach, które chciano osłonić 
przed podziemnym i istotam i dem onicz­
nymi.

By zam knąć ten zaspół wierzeń, 
wspomnieć jeszcze należy o intym nych 
chrześcijańskich praktykach stosowanych 
daw niej przez pobożnych górników. „Jak 
przyszoł n a  przodek, czopka zdjął, prze- 
żegnoł się i m ówił: Pan ie Jezusie, dopo­
mogę j mi szychta zrobić a wybyć. N a­
stępnie przeżegnoł ta  robota (tj. m iejsce 
pracy). A jak  skończył, znów zdejmował 
czopka, żegnał się i mówił: „Panie Jezu­
sie, dziękują ci żech zrobił”.

Dawne przekonania w  większości u tra ­
ciły już swój w ierzeniow y podkład i cha­
rak te r, tylko n iektóre trw ają , jako prze­
sądne przyw iarki, inne w reszcie s ta ją  się 
m otywam i opowieści i żyją jako w spom ­
nienia daw nych czasów.

Oprać. HERBERT WIDERA
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Dzieje cywilizacji ( 83)

data, okres lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna

fakty, w ydarzenia

1810 Polska

1810 Niemcy

1810—1852 Rosja

1810—1856 Niemcy

1812 F rancja  — Rosja

1812 F rancja  — Rosja
19 X — 5 XII

1811 Anglia

1812—1859 Polska

1812—1887 Polska

1812—1870 Anglia

1813 Niemcy — F ran cja  
16— 19 X  — Polska

1813—1383 Niemcy

1813—1901 Włochy

1814 Anglia

Otw arcie w  W arszaw ie pierw szej 
szkoły dram atycznej.

Założenie fabryki K ruppa w Essen.

M ikołaj Gogol, p isarz i d ram aturg  
rosyjski.

R obert Schum an, w ybitny kompozy­
to r niem iecki epoki rom antyzm u.

W ypraw a Napoleona I n a  Rosję. 
P rzem arsz półm ilionowej arm ii przez 
Polskę, zniszczenie kraju . Księstwo 
w ystaw ia 100 tys. arm ię.

Zajęcie i pożar M oskwy; odw rót 
Napoleona z Rosji. O fiarne zabez­
pieczanie odw rotu przez oddziały 
polskie (Berezyna).

Pierw szy cukier w yprodukow any z 
buraków  cukrowych.

Zygm unt K rasiński, w ybitny poeta 
i drarnatopisarz epoki rom antyzm u.

Józef Ignacy K raszew ski, powieścio- 
pisarz, au to r w ielu utw orów  h isto­
rycznych i obyczajowych. W cyklu 
powieści historycznych przedstaw ił 
całość przedrozbiorow ych dziejów 
Polski.

K arol Dickens, w ybitny powieścio- 
pisarz angielski epoki rom antyzm u.

Po zaw arciu przym ierza między 
Rosją a Prusam i — w alka z w oj­
skami Napoleona pod Lipskiem. 
K lęska Francuzów, śm ierć w  n u r­
tach E lstery ks. Józefa Poniatow ­
skiego, m ianow anego n a  polu bitw y 
m arszałkiem  Francji.

Ryszard W agner, w ielki kompozytor 
niem iecki, tw órca tzw. d ram atu  
muzycznego.

Giuseppe Verdi, w ybitny kompozy­
tor włoski, tw órca wielu w span ia­
łych oper.

George Stephenson konstruuje 
pierw szą lokomotywę parową.

f Ł(a*/ł\ rS
P w

Cesarz Napoleon I 
w itroju  koronacyjnym

„Societas Jablonoviana”

—  polski „N obel”

Co roku, jesienią, ogromne rzesze ludzi na całym  świecie, z za ­
ciekawieniem  oczekują kolejno pojaw iających się kom unikatów  o 
przyznaniu nagród Nobla w  różnych dziedzinach nauki t w lite ra tu ­
rze. Dzieje się tak  od 1901 roku, kiedy to w  pięć la t po śmierci 
fundatora, szwedzkiego chemika, A lfreda Nobla, przyznano po raz 
Dierwszy nagrody Fundacji Nobla za najw ybitn iejsze osiągnięcia w 
dziedzinie fizyki, chemii, m edycyny, litera tu ry  oraz za działalność 
na rzecz pokoju.

D la w ielu Polaków  ciekawa będzie zapewne inform acja, że do d ru ­
giej w ojny św iatow ej działała „Societas Jab lonoviana”, k tórej zada­
niem  było m.in. przyznaw anie nagród za prace naukow e.

Założycielem Tow arzystw a był Józef A leksander Jabłonow ski, w o­
jewoda nowogrodzki, urodzony w 1711 roku. Dziad Józefa A leksandra, 
S tanisław  Jabłonow ski był hetm anem  w ielkim  koronnym  1 kasztela­
nem  krakow skim , a rodzina była skoligacona z Sobieskimi i Lesz­
czyńskimi. Ludzką słabostką księcia Józefa A leksandra Jabłonow ­
skiego było to, że koligacje te cenił sobie do tego stopnia, iż w ym a­
gał trak tow an ia siebie jako udzielnego władcy, a n a  swym dworze 
w prow adził etykietę hiszpańską. Szokował swym i dziwactwam i naw et 
współczesnych, przw yczajonych przecież do rozm aitych oryginalnych 
i dziwacznych postaci. Poza tym  jednak  m iał i inne cechy, tym  
razem  bardzo pozytywne. In teresow ał się żywo nauką: h istorią (a 
zwłaszcza, co oczywiste, heraldyką), astronom ią, trygonom eną, geo­
grafią, ekonom ią, a naw et poezją. Sam napisał wiele p rac nauko­
wych, dziś już oczywiście bez większej w artości naukow ej, ale w 
swoim czasie budzących spore zainteresow anie. P row adził również 
szeroko zakrojoną działalność bibliofilską.

Pom ysł założenia „Societas Jablonoviana” zaczerpnął w zorując się 
n a  s ta tu tach  zagranicznych , tow arzystw  naukowych, których był 
członkiem w Bolonii, Padw ie, Rzymie i Paryżu. Pracow ał nad tym 
od 1760 r. W 1766 r. u tw orzył w gdańskim  Tow arzystw ie P rzyrodn i­
czym fundusz, z którego nagradzano m edalam i najlepsze prace nau ­
kowe z h istorii, ekonom ii i m iernictw a. W dw a la ta  później, z przy­
czyn bliżej nieznanych, Jabłonow ski przekazał fundusz gdański do 
Lipska na w łaśnie tworzoną „Societas Jab lonoviana”.

A kt fundacyjny zakładał organizow anie corocznych konkursów  i 
przyznaw anie nagród za prace z historii, m atem atyki i ekonom ii, 
przy czym tem atam i prac historycznych m iały być dzieje Polski i 
Słowiańszczyzny, a dopiero po ich opracow aniu m iano sięgać do 
h istorii państw  ościennych. Jeśli chodzi o zagadnienia z zakresu 
m atem atyki, to w  pierw szym  roku m iały być nagradzane prace m a­
tem atyczne, w drugim  — z fizyki, w  trzecim  — z hydraulik i, w 
czw artym  z m echaniki. W ekonom ii m iały być kolejno nagradzane 
prace z handlu, budownictwa,, sadownictw a i ogrodnictwa.

Nagrodą były złote m edale z podobizną założyciela Tow arzystwa, 
w agi 24 dukatów , dopiero później zam iast m edali wypłacano p ien ią­
dze. Na sekretarzu  Tow arzyszystw a ciążył ponadto obowiązek p rze­
syłania na ręce kanclerza wielkiego koronnego 50 egzem plarzy prac 
ogłoszonych drukiem .

S ta tu t ,,Societas Jab lonoviana” zatw ierdzony został przez elektora 
saskiego F ryderyka A ugusta w  1774 roku. Wówczas też m niej więcej 
zam ieszkał w L ipsku na stałe książę Jabłonow ski, k tóry  opuścił 
Polskę po pierw szym  rozbiorze, zrzekając się swego krzesła w  sena­
cie. Jak  się w ydaje, był razem  z K onarskim  w spółautorem  ogłoszonej 
w  1773 r. Protestacji szlachcica polskiego przeciw  podziałowi.

Jabłonow ski kupił w  Saksonii dobra, zwane przezeń Jablonovburg, 
a w L ipsku pałac. Na regularne, cotygodniowe obiady zapraszał uczo­
nych i profesorów  U niw ersytetu Lipskiego i om awiał z nim i p ro jek­
tow ane tem aty  rozpraw  naukow ych. Książę Józef A leksander Jab ło ­
now ski zm arł w  L ipsku w 1777 r.

Założona przez niego „Societas Jab lonoviana” istn iała  przez prze­
szło półtora w ieku, do 1939 roku. N akładem  Tow arzystw a ukazało się 
paręset rozpraw . Przez k ilkadziesiąt la t przestrzegano w arunków  
s ta tu tu , z upływ em  jednak  czasu życzenia fundato ra szły coraz b a r­
dziej w  zapomnienie, zwłaszcza jeśli chodzi o historię Polski. Za­
protestow ał przeciw  tem u w  1912 r. A leksander K raushar, a poparł 
go dw ukrotny lau rea t nagród Tow arzystwa, znakom ity uczony, p ro ­
fesor A leksander Brtickner. Okazało się, że pew ną część w iny po­
noszą polskie instytucje naukow e, które nie korzystały z p rzyzna­
w anych im  praw .

Po drugiej wojnie św iatow ej A rchiw um  „Societas Jab lonoviana” 
odnaleziono w  piwnicy zburzonego gm achu B iblioteki U niw ersytec­
kiej w  Lipsku.

(oprae. ed)
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„Komediantka'7 i „Fermenty"
—  pierwsze powieści

Władysława St. REYMONTA
O twórczości W ładysław a S tanisław a Rey­

m onta pisaliśm y niedaw no w  naszym  tygo­
dniku z okazji 60. rocznicy jego śmierci. Dziś, 
naw iązując raz jeszcze do te j rocznicy, chcie­
libyśm y przybliżyć naszym  Czytelnikom  dwie 
powieści tego autora, K om ediantką  i Fer­
m enty . W ybór nasz padł na te pozycje z k il­
ku powodów. Otoż, po pierwsze, są one sto­
sunkowo m niej znane niż Ziem ia Obiecana 
czy Chłopi, za k tó rą  to  powieść — epopeję 
W ładysław  Reym ont uhonorow any został w 
1924 roku literacką Nagrodą Nobla. Po d ru ­
gie — co zresztą wiąże się z pierwszym  
punktem  — w krótce na łam ach „Rodziny” 
rozpoczniemy drukow anie w odcinkach w ła­
śnie K om ediantki, i wreszcie po trzecie — 
ponieważ po Chłopach i Ziem i obiecanej 
przygotow yw ana jest obecnie film ow a w er­
sja „Kom ediantki". M amy więc nadzieję, że 
w łaśnie z tych względów dokonany w ybór za­
dowoli naszych czytelników ..powieści w od­
cinkach”, tym  bardziej, że książkowe w yda­
nie K om ediantki ukazało się wiele la t temu.

Chłopi, Z iem ia obiecana, K om ediantka, Fer­
m en ty  — te ty tu ły  powieści W ładysław a 
Reym onta w ybrane z całokształtu  jego tw ór­
czości obrazują niezw ykle szeroki zakres jego 
zainteresow ań, stanow ią „rozległy fresk  pol­
skiego życia codziennego pod koniec m inio­
nego w ieku” — pisał K azim ierz W yka w 
swym  szkicu „Reym ontowska m apa polskich 
prow incji”. — W tym  fresku  widać wielkie 
ośrodki m iejskie, W arszawę i Łódź, w ystę­
pują ówczesne klasy społecznne i profesje — 
szlachcice, mieszczanie, przedsiębiorcy, do­
robkiewicze, łyczkowie, kapitaliści, robotni­
cy, urzędnicy, kolejarze, aktorzy, kraw cy; w 
bogatej i urozm aiconej typologicznie faunie 
człowieczej pojaw ia się chłop polski; jest 
m iasteczko, jest wieś, są puste przestrze­
nie i w ielkie lasy; jak  krw ionośne tętnice i 
żyły przecinają ten  pejzaż drogi żelazne. 
Wieś, kolej i te a tr  to  trzy  bieguny lokaliza- 
cyjno-tem atyczne, w yznaczające tró jk ą t głów­
nych zainteresow ań pisarskich Reymonta. 
Łódź, W arszawa i Kielce (bo tam  z Bukow­
ca, czyli Szydłowca się podróżuje) to tró jk ą t 
geograficzny, w  ram ach którego zam knął się 
ów pejzaż społeczny. Słowem  — jakaś po- 
wieściowo-nowelistyczna, lecz dokładna m a­
pa pisarska te ren u  polskiego”.

Nic zresztą w  tym  dziwnego, bo pisarz 
m iał młodość, z k tórej czerpał swe dośw iad­
czenia pisarskie, niezw ykle burzliw ą i uroz­
maiconą.

Po ukończeniu k ilku  klas szkoły p ara fia l­
nej pracow ał w zakładzie kraw ieckim , w 
handlu, próbował też kontynuow ać naukę. 
Jako 18-letni młodzieniec uciekł z domu i 
p rzystał do w ędrow nej trupy  aktorskiej. 
Potem  przepracow ał rok na kolei w arszaw - 
sko-w iedeńskiej, następnie przebyw ał w 
Niemczech, gdzie obracał się w  tow arzystw ie 
spirytystów , by później znów wrócić do te a t­
ra lne j włóczęgi. Był następnie w nowicjacie 
u oo. Pau linów  — i znów powrócił do roli 
p rak ty k an ta  kolejowego. W tedy w łaśnie, 
podczas kolejnego etapu „stabilizacji”, zaczął 
pisać, w ysyłając swe nowele do w arszaw ­
skich czasopism „P raw da” i „Głos” i do k ra ­
kow skiej „M yśli”. Później w ydał reportaż 
Pielgrzym ka do Jasnej Góry i tom  nowel 
pt. Spotkanie, w których znaleźć można na- 
turalistycznie przedstaw iony obraz nizin 
społecznych, obraz obserw ow any w łasnym i 
oczyma w  la tach burzliw ej młodości. Wśród 
tych nowel znalazły się Śmierć, Suka, W po­
rębie.

Na osobistej obserw acji oparta  też .by ła 
większość powieści Reym onta, których ciąg 
zaczyna w łaśnie K om ediantka  z 1896 r. i Fer­
m en ty  z 1897 r. Obie te powieści wiąże w 
całość fabu la rną  osoba głównej bohaterki, 
córka zawiadowcy stacji kolejowej, k tórej

bujny tem peram ent i jakaś dziwna tęsknota 
„za czymś innym ” każą porzucić dom ro ­
dzinny i przyłączyć się do wędrow nej trupy 
aktorskiej. Jest to więc historia buntu  Jank i 
Orłowskiej przeciwko środow isku i otocze­
niu rodzinnem u. Je j ucieczka do tea tru  
kończy się jednak  przegraną i w F erm en­
tach  Jan k a  O rłowska w raca do środowiska 
i m iejsca, z k tórym  usiłowała zerwać.

Nie od rzeczy będzie tu  zauważyć, że h i­
storia Jank i O rłowskiej w Kom ediantce  to 
szczególnego rodzaju autobiografia pisarza, 
bo przecież i on tak ie  koleje losu przeżywał 
i on zawiódł się na zawodzie aktorsk im  — 
pew nie zresztą nie tylko z przyczyny kró tko­
wzroczności, ale też i niezbyt oszałam iające­
go ta lentu . Tylko, inaczej niż w rzeczywi­
stym  przypadku młodego chłopaka, dla k tó ­
rego był to  tylko kró tk i e tap  życiowy, takie 
tea tra lne  doświadczenie przeniesione na m ło­
dą dziewczynę m a zupełnie inny w ym iar. 
Dziewczyna, decydująca się na tak i k rok pod 
koniec XIX  w., staw iała na jedną kartę  całą 
swą przyszłość i honor.

I K om ediantka  i F erm enty  doskonale ob­
razu ją główne zalety i w ady powieścio- 
p isarstw a Reym onta: z jednej strony znako­
m ity dar obserwacjii, um iejętność pokazania 
wybranego środow iska społecznego i jego 
obyczajów, z drugiej — niezbyt um iejętne 
przedstaw ienie psychiki bohaterów  i psycho­
logicznych m otyw acji ich przeżyć. Tak w ła ­
śnie oceniał go znany k ry ty k  literacki, Igna­
cy M atuszewski, pisząc: „To w łaśnie stano­
wiło słabą stronę debiutu Reym onta, że z 
chwilą, kiedy porzucił prostą opowieść o 
czynach i w yw ołujących je podnietach a 
w dał się w m otywowanie głębsze, trac ił 
g run t pod nogam i i ratow ał się ‘im presjoniz­
m em ’ psychologicznym, w  k tórym  miejsce 
logicznych argum entów  zastępują niewyraźne 
kolory i pow ykręcane linie. A jeżeli już nie 
mógł postąpić inaczej i m usiał koniecznie 
czy sam, czy przez usta swoich bohaterów  
rozumować, to rzucał w tedy całym i garścia­
mi paradoksy, które, nie mówiąc nic, za­
pełniały jednak  pauzy w  rzetelnej artystycz- 
no-plastycznej robocie”.

Ja k  więc w yglądał u Reym onta proceder 
pisania powieści? Analiza tekstologiczna ręko­
pisów i pierw opisów  K om ediantki i 
Ferm entów  (których pierw otne ty tu ły  
brzm iały: Szkic z zakulisowego życia  i W 
jarzm ie) pozwala dokładniej ten  proces po­
znać. Otóż pierw opis i czystopis reym ontow ­
ski dzieli głęboka i uw ażna praca o charak ­
terze kom pozycyjno-m ontażowym . Pierw opis 
był u tego pisarza w ynikiem  im pulsu i swego 
rodzaju autom atycznego notow ania rzeczy 
zapam iętanych, a z daną sceną czy tem atem  
związanych. Dalsze natom iast opracowanie 
jest w ynikiem  świadom ej artystycznej an a­
lizy i kontroli rzeczy potrzebnych i zbęd­
nych. W pierw szej kolejności Reym ont sk ra­
ca swoje „stenograficzne” relacje, przede 
w szystkim  w  inform acjach sytuacyjnych, d ia­
logach i w  analizie psychologicznej. Nie 
skraca natom iast opisów przyrody, bardzo 
pięknych zresztą, niezw ykle trafnych  i poe­
tyckich, ani partii refleksyjnych. Przy opi­
sach przyrody jest to działanie związane ze 
stylem  i poetyką okresu Młodej Polski, a 
przy partiach  refleksyjnych — z osobistą fi­
lozofią życiową pisarza.

Innym  w ażnym  elem entem  jest u Reymon­
ta  fabuła — fabuła, o k tórej nie wiadomo, 
na ile była ona „praw dą”, a na ile „zmyśle­
niem ”, ponieważ sam  autor rozróżnienia nie 
czynił. Jako tw órca po trafił się bowiem opie­
rać tylko na m ateriale przeżytym  i au ten ­
tycznym, i to  do tego stopnia, że gdy n a ­
praw dę coś m usiał „w yim aginow ać” — 
wzm aw iał w  siebie, że kiedyś znał opisywa­
nych ludzi, te  z  nimi na te  w łaśnie tem aty

W ładysław Stanisław R eym ont, drugi i na w iele
la t  o s ta tn i  p o ls k i l a u r e a t  l i te r a c k ie j  n a g ro d y  N o b la , 
a u to r  m .in .  „ K o m e d ia n tk i” ,  „ F e rm e n tó w , „ Z ie m i 
o b ie c a n e j’*, „ C h ło p ó w ”  ,„ R o k u  1794” .

rozmawiał. F ak t ten  jest swego rodzaju 
kluczem do zrozum ienia realizm u Reym onta 
i do jego aintelktualizm u. Takie bowiem 
stanowisko pisarskie nie pozwalało mu na 
wypow iadanie tw ierdzeń ogólnych, na w pro­
wadzenie postaci, k tórej poglądy byłyby w 
całości poglądam i autora.

P rzy jrzy jm y się więc K om ediantce  z tego 
punk tu  widzenia. Można ją odczytać bądź 
jako pierwszy etap  h isto rii życia Jan k i O r­
łowskiej, bądź jako powieść środowiskową z 
życia te a tru  polskiego pod koniec X IX  w. 
Fabularn ie  łączy się więc K om ediantka  z 
Ferm entam i, natom iast jako powieść środo­
wiskowa z życia aktorskiego jest najlepszym  
dokum entem  literackim  życia w ędrujących 
tru p  teatralnych . Na ile jednak  jest to do­
kum ent praw dziw y — posłuchajm y, co na 
ten  tem at m iała do powiedzenia G abriela 
Zapolska, również ak to rka i p isarka z te a t­
rem  zw iązana: „Czy pan Reym ont zna św iat 
teatralny? W edług m nie — nie zna go zu­
pełnie — ale ja  w  tym  względzie jestem  
złym sędzią, bo będąc sam a ak to rką znam  go 
zanadto dobrze. Dla przeciętnego jednak  czy­
teln ika pan Reym ont zna dobrze kulisy, ko­
m ediantki i kom ediantów. Nie będę więc 
wieść z au torem  sporu o ten  św iat aktorski. 
G ra byłaby nierów na i łatw o by mi przy­
szło w ygrać tę partię .”

A więc — może subiektyw ne odczucia n ie­
zbyt udanego „kom edianta” — mężczyzny 
zaważyły na tym  obrazie aktorskiego św iata, 
jaki później jako pisarz przekazał w  Ko­
mediantce?

W każdym  razie kry tycy  są zgodni co do 
tego, że Reym ont opisując coś w yw ołuje w 
czytelniku w rażenie życia, że ma dar m ode­
low ania postaci żywych, indyw idualnych, że 
powieści jego przenika „wszechobecny dyna­
mizm”, a „Kom ediantka  i Ferm enty  to  n a j­
czystszy im presjonizm  (...). Nie o tw ierają  się 
tu  nigdzie głębokie perspektyw y myśli, nie 
w ysuw ają wyraziście odosobnieni boha­
terowie. B ohateram i są tu  bowiem  zja­
w iska życiowe, płaszczyznę powieści w ypeł­
n ia szczelnie mnóstwo zdarzeń i postaci ży­
wych, poryw ających naszą wyobraźnię, w io­
dących wciąż dalej i dalej, n ie dając jej 
spocząć” — jak  pisał znany h istoryk  i k ry ­
tyk literatu ry , S tefan Kołaczkowski.

M amy nadzieję, że nasi czytelnicy, po tej 
garści inform acji o p isarzu  i jego powieści 
z tym  większym zaciekawieniem  oczekiwać 
będą na kolejne fragm enty  K om ediantki i 
sam i dokonają w łasnej je j oceny.

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Rozważania 
o sztuce

W ojownicy norm am lzcy w bitw ie. (Dywan z D ayeuz z ok. 1109 r.)

Czym je s t sztuka? P ytan ie to od w ie­
ków nurtow ało ludzkość. Już starożytni 
usiłowali na nie odpowiedzieć, tw orząc 
rozm aite definicje, k tóre w  znacznym 
stopniu odzwierciedlały iprądy filozoficz­
ne epoki.

Spośród w ielu rozpowszechnionych i do 
dziś utrzym ujących się poglądów, n a jp o ­
pularniejszy  głosił, że .sztuka to piękno 
widziane przez artystę”. U zupełniał je  in ­
ny, z którego wynikało, „że” piękne jest to, 
co się kom u podoba.” Oba poglądy — 
bardzo zresztą subiektyw ne — m ają  sw e­
go o jca w  Platonie, tw órcy idealistycznej 
estetyki greckiej, zgodnie z k tó rą  sztuka 
je st w yrazicielką idei, a rty sta  zaś m a ją  
przywołać i okazać.

Były jednak  i inne teorie estetyczne, 
które dopuszczały artystę do roli „korek­
to ra”, pozw alając m u czynić w tym  wzglę­
dzie istotne jego zdaniem  popraw ki.

Czym jest w  takim  razie ideał piękna? 
Jak  go ocenić i zdefiniować?

Trudność ipolega głównie na tym, że 
jak  dotąd żadna z filozofii nie d a ła  w  tej 
kw estii ostatecznej odpowiedzi. Podobnie 
jak  nie został rozstrzygnięty po dziś dzień 
problem  dotyczący istoty estetyki. Jedni 
odnoszą ją  do p iękna w ogólności, inni
— do piękna będącego dziełem człowieka. 
W iadomo natom iast, że sam  term in  wy­
wodzi się z połowy X V III w ieku, i że 
jest sporo „zapóźniony” w stosunku do 
badań estetycznych, które zainicjow ali już 
starożytni.

O tw arta pozostaje również spraw a m e­
tody estetyki. W dalszym ciągu nie b a r­
dzo wiadom o czy dziedzina ta  m a być 
nauką opisującą piękno, czy tylko w yzna­
czającą jego granice. Rzecz kom plikuje 
się jeszcze bardziej, gdy w łączym y doń 
inne nauki, takie jak : psychologia, sem an­
tyka, psychiatria, bowiem  każda z nich 
może rzutow ać na sposób podejścia do 
definicji.

B rak rozstrzygnięcia i zam ęt pojęciowy 
w  podejściu do p iękna może też w  ja ­
kim ś stopniu uznać za praw idłowość. Su­
biektyw ne w idzenie p iękna idzie bowiem 
w  parze z subiektyw nym  określeniem  go. 
i każda próba sztywnego zdefiniow ania 
byłaby tu  sztucznym zabiegiem, prow a­
dzącym do niepotrzebnych ograniczeń. 
Spory zatem  trw a ją  — sam  problem  zaś
— pozostaje nierozstrzygnięty. Bo ta k  n a ­
praw dę, co należy określić: istotę piękna, 
czy jego norm y. Nie było to łatw e daw ­
niej, chociaż określenie owych norm  opie­
rało się w znacznej mierze na wzorcach 
klasycznych, nie je s t ła tw e dzisiaj, kiedy 
mnogość i w ielorakość propozycji tw ór­
czych nakł.ada się i wyklucza jednocześ­
nie.

W ystarczyło równoległe pojaw ienie się 
sz tu k i: przedstaw ieniow ej wyobrażeniowej 
i abstrakcyjnej, by dotychczasowy jak i taki 
ład został zburzony, by m iast harm onii, 
sym etrii i odpow iadającym  im praw om  
logiki i sensu pow stał zamęt, w  którym  
określenie czegokolwiek jest trudniejsze 
niż to miało miejsce jeszcze w  ubiegłym 
stuleciu.

I jak  w  tym w szystkim  odróżnić ziarno 
od plewy?

W ydaje się, że przy takim  natłoku >o- 
jęć. koncepcji i ocen jedynie czas może 
w ystawić spraw iedliw y werdykt.

Ja k a  jest zatem  zwłaszcza dziś rola 
estetyki? Czym m a być współczesna de­
fin icja sztuki? Zdaniem  zmarłego n iedaw ­
no profesora, K arola E streichera „Celem 
definicji sztuki powinno być raczej do­
starczenie zrozum ienia, przekazanie w ie­
dzy niż ostateczne rozstrzygnięcia. Defi- 
nicia piękna, podobnie jak  inne określe­

Wnętrze m eczetu w  Kordobie 
( V I I I — X  W.)

nia, je s t hipotezą opartą na wycinkowej 
znajomości przedm iotu. Nie wiem y bo­
wiem , co w  przyszłości będzie uznane za 
dzieło sztuki.” I dalej: „...im bardziej ab ­
strakcyjne je s t pojęcie, tym  trudniejsze 
jest do zdefiniowania. P iękno jest po­
jęciem  trudnym , ale może jeszcze tru d ­
niejsza do określenia jest brzydota.”

Pośród w ielu przejaw ów  życia sztuka 
zajm uje m iejsce w yjątkowe. W niej i 
poprzez n ią  m anifestu je  się człowieczeń­
stwo. Bo czym byłoby życie bez sztuki? 
Jak  płytka, ja k  niesłychanie pusta byłaby 
ludzka egzystencja, gdyby nie sztuka, ten 
swoisty pom ost m iędzy tym  co było, a 
tym  co jest. S ztuka — niby m aterialny 
a jednak  bardziej m etafizyczny pomost 
między w czoraj a teraz, dziedzictwo po­
koleń, niewyczerpane źródło m ądrości ży­
cia.

„Sztuka je st (bowiem — (red.) przy­
w ołaniem  piękna, stw arzaniem  w izji, od ­
biciem w arunków  życia, jest wyrazem  
form y i m aterii, stanem  psychicznym, czę­
sto naw et patologicznym, je st wyrazem  
wiary, przekazem  rozumu, jak  pismo, 
harm onia, jak  dźwięk muzyczny, jest wy­
razem  uczuć i nerwów, zw ątpień i nie­
pewności człowieka, jego am bicji i po­
trzeb, jak  język, gest i ruch.” (Karol Es­
treicher).

Bardzo in teresu jącą opinię w yraził na 
ten tem at także Lew Tołstoj. W dziele 
,.Co io jest sz tuka” sform ułow ał on po­
jęcie sztuki jako św iadom ej działalności 
ludzkiej, zm ierzającej do przekazyw ania 
uczuć tym, którzy w  ten  sam sposób o­
wych uczuć doświadczają. W tym  rozu­
m ieniu sztuki artystą  jest ten, kto wy­
w ołuje i u trw ala  (za pomocą ruchu, m i­
miki, słów, dźwięku, form  plastycznych) 
swe wizje, wiedzę, przeżycia i w iarę.

To m aterializow anie w izji poprzez fo r­

m ę jest w  zasadzie nieograniczone, czło­
w iek bowiem stale przeżyw a i stale po­
szukuje, dając swym doznaniom  coraz to 
inny w yraz. Je s t to jeden z w arunków  
umysłowego, artystycznego rozwoju tw ór­
cy, a więc w  jakim ś stopniu i sztuki.

U jm ując sztukę w  szerokim  zakresie 
Tołstoj p isał: Przyzwyczailiśm y się uw a­
żać za sztukę tylko to, co słyszymy i w i­
dzimy w  teatrach, na koncertach, w y­
staw ach; razem  z budynkam i, posągami, 
poem atami.., Ale wszystko to je s t drobną 
cząstką sztuki, przy pomocy której ko­
m unikujem y się między sobą. Całe życie 
ludzkie przepełnione je st dziełam i sztuki. 
Pełne jest wszelkiego rodzaju kołysa­
nek, błyskotek, naśladow nictw a, ozdób 
domu, ubiorów  i przedm iotów  sakralnych, 
budowli, pom ników i trium falnych po­
chodów. W szystko to jest działalnością a r ­
tystyczną.”

Takie spojrzenie na pierwszy rzu t oka 
może wydaw ać się nieco zaskakujące. Ale 
przecież, czyż n ie  określam y m ianem  
sztuki w ytw orów  ludów  prym ityw nych, 
nie mówiąc już o sztuce prehistorycznej, 
czy będącej dziełem pew nej grupy, tw ór­
ców — dzieci, czy np. umysłowo cho­
rych?

Co w  tak im  razie je s t sztuką? W czym 
tkw ią k ry teria , na ile płynne są relacje 
między tym, co sztuką jest, a tym  co nią 
nie jest? Czy istn ieje w ogóle jak aś g ra­
nica tolerancji w  form ułow aniu definicji 
sztuki, i n a  ile czas dokonuje tu  p rze­
w artościow ań ?

W iadomo przecież, że n ie  wszystko jest 
naznaczone „piętnem ” artyzm u, a jednak  
za sztukę uchodzi. Przedm ioty, często u ­
żytkowe, będące w ytworem  różnych ku l­
tur, niekiedy zupełnie prym ityw nych „a­
w ansu ją” do roli dzieł sztuki, są nobili­
tow ane przez czas, a także przez trud, 
jak i włożono w  ich wykonanie.

Na czym polega więc odczytywanie 
sztuki ?

N iew ątpliw ie pewnym  kluczem będzie 
tu  znajomość alfabetu, jak im  sztuka się 
posługuje. Z jednym  zastrzeżeniem : a lfa ­
bet sztuki nie jest dziełem skończonym. 
Ja k  tw ierdzi prof. Estreicher: „stoimy
przed nieskończoną ilością możliwości, 
jak  przed zapisem n u t i nadać im  może­
my najróżniejszy dźwięk, ton, rytm .”

W odczytyw aniu sztuki znajomość o­
wych znaków jest niezbędna. Ale nie w y­
łącznie znaków. W iek XX przynosi w  za­
kresie poznania artystycznego o jeszcze 
jedno, nie mniej ważne odczucie — pod­
świadomość. Ale czy ten swoisty „naw ał” 
wiedzy i podświadomość są w stanie u ­
strzec przed pomyłką, zapobiec błędom, 
popełnianym  w  w ydaw aniu sądów, o sta ­
tecznych rozstrzygnięć?...

Możliwość pom yłki istn ieje przecież 
zawsze. Ileż to dzieł sztuki skazyw ano na 
banicję! Ileż to „bełkotu” uw ażano za 
sztukę! Bo „sztuka jak  wszystkie dziedzi­
ny życia ludzkiego jest ciągłym staw a­
niem się, ciągłym ruchem , zm ianą pojęć
i artyzm u.” Dokąd zm ierza, w  czym  i jak  
się w yrazi? Nie czas na proroctw a! Je j 
droga będzie zawsze drogą człowieka, do... 
człowieka. Oprać. ELDO
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Rozm owy  
z Czytelnikam i

Bardzo często ostatnimi laty 
spotkać się można z twierdze­
niem, że ludzie młodzi szukają 
tylko przyjemności i radości ży­
cia doczesnego. Stąd też nie ma­
ją czasu ani ochoty zajmować się 
poważnejszymi problemami. Nig­
dy nie aprobowałem tak uprosz­
czonego, a zarazem krzywdzące­
go sądu o młodzieży. Dlatego też 
z zadowoleniem przeczytałem list 
przesłany do Redakcji przez p. 
Mariana W. z Pelplina będący 
dowodem, że ludzi młodych in­
teresują również sprawy poważ­
ne. Czytelnik ten pisze w  nim  
bowiem między innymi:

„Chociaż jestem jeszcze sto­
sunkowo młody, interesuję się 
problemami natury religijnej... 
Chętnie też sięgam po opraco­
wania dotyczące historii Kościo­
ła powszechnego oraz po Pismo 
święte, które od pewnego czasu 
jest moją stałą lekturą. Ostatnio 
udało mi się zdobyć „Zarys dog­
matyki katolickiej” ks. dr. M. 
Sieniatyckicgo. Przeczytałem w  
nim rozdział traktatu o rzeczach 
ostatecznych, w  którym była rao-

PORADY

O pielęgnacji rąk

(3)

W ietrzna i m roźna au ra  sprzy­
ja  często odmrożeniom rąk. 
S przyja tem u ponadto p raca  w 
zimnych, w ilgotnych lub m ok­
rych pomieszczeniach, a także 
praca bez rękaw iczek w w arun ­
kach terenow ych. Odmrożenia 
w ystępują n a  ogół przy braku 
ruchu, ale sprzyjać im  mogą 
rów nież choroby naczyniowo- 
-sercowe, a także ucisk — wy­
w ierany  na przykład przez zbyt 
obcisłe rękawiczki.

Pierw szym  objawem  pow sta­
w ania odm rozin jest poza silnym 
uczuciem chłodu i drętw ieniem  
rąk  swędzenie i pieczenie. Te 
niezbyt groźne na razie zm iany 
po jakim ś czasie ustępu ją — mo­
że pozostać jednak  lekka nad­
w rażliw ość na zimno.

Najczęściej odm roziny w ystę­
pu ją  w  w yniku przewlekłego 
działan ia niskiej tem peratury  u 
osób szczególnie w rażliw ych na

wa o czyśćcu, otchłani ojców i 
otchłani dzieci zmarłych bez 
chrztu. I wtedy zrodził się pro­
blem.

Na przestrzeni ostatnich kilku 
lat przestudiowałem szczegóło­
wo całe Pismo Święte i nigdzie 
nie spotkałem słowa „czyściec” 
lub też jemu podobnych. Zaś 
teksty nowotestamentowe (wy­
starczy wspomnieć choćby takie, 
jak: Mt 5,25—26 oraz 12,36; 1 
Kor 3,13—15; 1 P 3, 18—19), z 
nauką o czyśćcu nie mają prze­
cież nic wspólnego... Wiem na­
tomiast z historii Kościoła, że 
Kościół rzymskokatolicki upra­
wiał w okresie średniowiecza 
handel odpustami. Stąd też nasu­
wa mi się uzasadnione przypusz­
czenie, iż nauka o czyśćcu — dla 
uczynienia tego „handlu” bar­
dziej atrakcyjnym — została po 
prostu przez teologów wymyślo­
na... Czytając tygodnik „Rodzi­
na” odniosłem wrażenie, że Koś­
ciół Polskokatolicki również uz­
naje istnienie czyśćca. Nie mogę 
zrozumieć jak się to stało, że 
przyjęliście to, co nie ma uza­
sadnienia w  Objawieniu Bożym...

Trudno mi również zrozumieć, 
dlaczego Kościoły chrześcijańskie 
(nierzymskokatolickie) nie po­
wiedzą otwarcie, że papież to 
antychryst. Przecież tekst z 2 lis­
tu św. Pawia apostola do Tesa- 
loniczan (rozdz. 2,3—4) nie jest 
chyba aż tak trudny do zrozu­
mienia... Proszę więc bardzo o 
wyjaśnenie mi przedstawionych 
problemów. Chyba, że i u Was 
istnieje cenzura kościelna?”

Szanowny Panie M arianie! Po­
staw ił Pan bardzo poważne za­
rzuty  zarówno Kościołowi Pol- 
skokatolickiem u, jak  i innym  
Kościołom chrześcijańskim , że w  
pewnjTn punkcie odstąpił od n a­
uki przez Boga objaw ionej, że 
nie zawsze k ie ru je  się w skaza­
niam i P ism a św. Z przykrością

zimno. Zm iany skórne polegają na 
w ystępow aniu niezbyt ostro za­
rysow anych ciastowatych nacie- 
czeń barw y sinej lub sino-czer- 
wonej. Pow stałe nacieki są bo­
lesne, zwłaszcza w  cieple. Dole­
gliwość m a charak ter przew lek­
ły, a zaostrza się głównie zimą, 
naw et przy niew ielkich mrozach. 
Przejściow e pogorszenie możliwe 
je st także na w iosnę w  związku 
z ociepleniem. L atem  dolegliwość 
ustępuje.

Osoby cierpiące na odmroziny 
m ają zwykle sine i chłodne, a 
czasem w ilgotne ręce.

Jak  zapobiegać odm rozinom ? 
P rzede w szystkim  nosić ciepłe, 
luźne rękaw iczki — najlepiej 
typu „łapki”. Dla pań najlepsza 
jest m ufka, chociaż ze względu 
na „specyfikę” dnia codziennego 
może w ydać się mało praktycz­
na. Przy pracy n a  dworze po­
w inno się używać dwu p a r  rę ­
kaw ic sięgających za przeguby

muszę jednak  stw ierdzić, iż nie 
m a P an  racji. W pierw szym  bo­
w iem  w ypadku zna P an  jedynie 
połowę praw dy; natom iast w y­
padek drugi świadczy o n iew łaś­
ciwym rozum ieniu w spom niane­
go tekstu  biblijnego. Tak więc 
p raw da w ygląda zupełnie ina­
czej.

Całkowicie zgadzam  się z P a­
nem, że w  Biblii b rak  jest te k ­
stów  . m ówiących w yraźnie o ist­
nieniu  czyśćca. To samo stw ie r­
dza ją naw et bibliści rzym skoka­
toliccy. W arto również zwrócić 
uw agę n ą  fakt, że nowsze pod­
ręczniki dogmatyki katolickiej 
n ie przytaczają nigdzie w spom ­
nianych przez P ana  tekstów, n a  
udow odnienie istn ienia czyśćca. 
T ak też u jm uje tę  praw dę nie 
tylko Kościół rzym skokatolicki, 
ale również Kościoły starokato­
lickie oraz Kościoły wschodnie 
(prawosławne). Czuję się tu ta j 
zobowiązany przypomnieć, że 
według nauk i katolickiej źród­
łem objaw ienia Bożego jest nie 
tylko Pism o Św., a le  i T radycja. 
Ta zaś część O bjaw ienia Bożego 
dotarła do nas — między innym i
— za pośrednictw em  dzieł p isa­
rzy starochrześcijańskich, zw a­
nych Ojcami Kościoła. Jednym  z 
nich był (działający na W scho­
dzie w IV w ieku, a więc stosun­
kowo blisko czasów apostolskich) 
św. Bazyli. Ten w łaśnie p isarz 
kościelny, zastanaw iając się nad 
poruszanym  tem atem , n ap isa ł: 
„M niemam, że um arli... jeśli m a­
ją  jakieś plam y albo ślady grze­
chu, są zatrzym ani, jeśli nato ­
m iast są bez ran  i plam, to (bez­
pośrednio po śm ierci — przyp. 
Duszpasterza) są przy C hrystu­
sie, jako niezwyciężeni i w olni” 
(Kom. do Ps. 7,2). Z przytoczo­
nego tekstu  w ynika, że dusze 
zm arłych w  stanie łaski uśw ię­
cającej, którzy za życia ziem skie­
go nie napraw ili zła i n ie od­
byli za nie całej kary, pozostają 
jeszcze jakiś czas w „przedsion-

dłoni. Jeśli palce m uszą być ob­
nażone, można sobie przygoto­
wać coś w rodzaju  m inetek, czyli 
rękaw ic zakryw ających dłonie i 
sięgających z jednej strony do 
połowy palców, z drugiej zaś 
przeguby dłoni. P rzy pracy, gdzie 
nasilenie chłodu jest szczególnie 
uciążliw e (np. w  chłodni) na 
przeguby dłoni m ożna włożyć 
pod rękaw ice paski z fu tra  o 
szerokości 10—12 cm. W ten spo­
sób zapew niam y sobie także lep­
szy dopływ krw i do palców.

Na ukrw ien ie rąk  w pływ ają 
korzystnie także przem ienne k ą ­
piele — gorące i zimne. Jeśli do 
wody dodam y np. kłącza ta ta ra ­
ku i mięty, a do zimnej wody
— korę dębow ą — działanie k ą ­
pieli będzie dodatkowo wzmoc­
nione.

Kąpiele dłoni pow inny zaczy­
nać się od zanurzenia jej w go­
rącej wodzie na 30 sek. po czym 
szybkim zanurzeniu w wodzie 
zimnej. Czynność pow tarzam y 10 
■—20 razy, kończąc na kąpieli 
zimnej. Po osuszeniu rą k  sm a­
ru je  się je  m aścią przeciw  od­
mrożeniom lub kam forow ą. Po­
dobne zabiegi najlepiej wykony­
w ać wieczorem, latem  zaś w ska­
zane je st naśw ietlania dłoni p ro­
m ieniam i słonecznymi.

S tany przewlekłe w ym agają 
innego leczenia. W iosną i jesie-

kach n ieba”, gdzie pragnieniem , 
tęsknotą oraz m odłam i swych 
bliskich na ziemi oczyszczają się, 
by stać się godnymi pełni szczęś­
cia wiecznego. M ożna by jesz­
cze przytoczyć w iele podobnych 
tekstów  z lite ra tu ry  patrystycz­
nej, które całkiem  w yra in ie  i 
jednoznacznie m ów ią o istn ien iu  
czyśćca. Tak więc nauka o ist­
nieniu czyśćca n ie została przez 
nikogo wymyślona, a le  zaczerp­
nięta została z O bjaw ienia Boże­
go.

N atom iast św. Paw eł napisał: 
„Niechaj was n ik t w  żaden spo­
sób nie zwodzi; bo n ie nastanie 
p ierw ej, zanim  n ie  przyjdzie od­
stępstw o i n ie  objawi się czło­
wiek niegodziwości, syn zatrace­
nia, przeciw nik (Chrystusa), k tó­
ry wynosi się ponad wszystko, 
co zwie się Bogiem..., a  naw et 
zasiędzie w  św iątyni Bożej, po­
dając się za Boga” (2 Tes 2,3—4). 
Apostoł przypom ina tu ta j Tesal- 
loniczanom oczekującym  końca 
św iata i  powtórnego przyjścia 
Chrystusa, że zanim  to nastąpi, 
wcześniej pojaw i się n a  świecie 
Jego przeciw nik (antychryst). 
Kościoły chrześcijańskie uznają 
papieża jedynie biskupem  Rzy­
mu. Nigdy jednak  n ie nazywały 
go przeciw nikiem  Chrystusa. Na 
takie sform ułow anie pod ad re­
sem zw ierzchnika Kościoła 
rzym skokatolickiego nie pozwala 
ani przytoczony tekst św. P aw ła 
ani historia Kościoła.

M uszę w reszcie przypomnieć, 
że Kościół polskokatolicki jest 
Kościołem wolnym, w  którym  
nie istn ieje  „cenzura kościelna” 
w  powszechnym  rozumieniu. 
Dlatego też list Pański został w 
całości zamieszczony na łam ach 
naszego tygodnika.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w  
Chrystusie oraz życzę ducho­
wych korzyści z lektury Pisma 
Świętego

DUSZPASTERZ

nią prom ienie słoneczne dosko­
nale zastąpi naśw ietlanie lam pa­
mi, masaże, okłady parafinow e, 
elektryzacje itćL

Równie niew skazane jest pa­
lenie papierosów  w  zim nych po­
m ieszczeniach i w  czasie silnego 
mrozu na ulicy. N ikotyna powo­
duje bowiem  zwężenie naczyń 
krwionośnych, co przy niskich 
tem peraturach  jest czynnikiem 
dodatkowo obciążającym, gdyż 
powoduje niespraw ny obieg 
krwi, szczególnie w  palcach. P o­
dobnie alkohol, w brew  pozorom, 
nie służy rozgrzewce. W każdym 
razie na bardzo krótko.

Skłonności do pocenia się rąk  
mogą mieć swe źródło w  nad ­
m iernym  znerw icow aniu lub w 
innych stanach chorobowych. W 
tak im  w ypadku skuteczne bywa 
moczenie rąk  w  w yw arze z ko­
ry  dębowej lub naparze z po­
krzyw y i szałwi. Poceniu prze­
ciw działają także rozm aite p re­
p ara ty  przeciwpotowe. L ikw ida­
cja nadm iernego pocenia się 
dłoni, leczona sposobem domo­
wym na ogół daje pozytywne re ­
zultaty, o ile oczywiście nie jest 
spowodowane przewlekłym i do ­
legliwościami w ew nętrznym i — 
w tedy oczywiście konieczne jest 
zasięgnięcie porady lekarza.

(Oprać, na podst.: B. Jaroszew­
ska: „Praca i uroda” — ElDo)
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„Zdawałoby się, zwykły człowiek — m yślała — a jednak  w  tej po­
zornej pospolitości uderza jakaś skupiona, zaczajona siła, jakaś 
uśpiona moc, ale celowo ukryw ana... Nik... mój Nik...”

Była jakby  zaskoczona tym, że ten  poważny człowiek z m ądrym  
półuśm iechem  na tw arzy, słuchający w m ilczeniu pap lan iny  tych 
ludzi, że ten m ąż stanu, w ielki ekonom ista, ten człowiek tak... obcy, 
może nie obcy, lecz jakby  jej daleki, jest je j Nikiem! No tak! Je j 
narzeczonym, w krótce mężem, jest tym, k tóry  będzie odtąd kierow ać 
jej losem, życiem, k tóry  zapew ni je j bezpieczeństwo, osłoni przed 
wszelkim  złem... On, to potrafi, jak  n ik t inny. Je s t jak  p iram ida na 
pustyni, k tórej żaden huragan  nie poruszy... Pan Heli też był p raw ­
dziwym mężczyzną, ale...

W olała już o nim  nie myśleć.
Podano do stołu. Toczyła się zw ykła rozm owa o niczym.
Gdy po obiedzie na chw ilę znaleźli się sami, szepnęła Dyzmie:
— Kocham, bardzo kocham.
W ziął ją  za rękę i pocałował.
— Niku... Dziś pojedziem y do ciebie?
— A chciałabyś? — zapytał figlarnie.
Przygryzła w argi i, patrząc m u prosto w oczy rozszerzonymi źre­

nicami, w yszeptała:
— Bardzo, bardzo... bardzo...
Nieco zbladła, co już Dyzma znał dobrze.
— Trzy dni — m ów iła nie byliśmy razem...
— Dobrze — skinął głową i pom yślał: „Oho, będzie zajęcie”.
Gdy wychodzili przed ósmą, Nina zapowiedziała, że idą do Opery.

Ze śmiechem w yjaśniła Nikodem owi później, że dlatego w ybrała 
Operę, że dziś g ra ją  tam  „A frykankę”, k tóra kończy się aż po pół­
nocy.

— Przebiegła jest tw oja Nineczka, praw da?
— Ho... ho!
Przeczekał, aż kroki Niny ucichły w  bram ie, i spojrzał na zega­

rek. Była pierw sza. Zawrócił ku  domowi.
Znajdow ał się zaledwie kilkanaście m etrów  od kam ienicy, w  k tó­

re j m ieścił się bank, gdy u jrzał M ańkę. S tała oparta  o la tarnię. W y­
raźnie czekała na niego.

Nastroszył się. Chciał przejść, udając, że jej nie spostrzega, lecz 
zastąpiła m u drogę.

— Czego? — w arknął głucho.
— Nikodem...
— Czego?!
— Nikodem.. Nie gniewaj się... Ale ja  bez ciebie żyć nie mogę...
— Poszła wont! P lu ję na ciebie! I nie leź, ścierwo jedna, bo ci 

pysk rozwalę!
122

Patrzyła nań przerażonym i oczyma.
— Ale za co? Za co, Nikodem?
— N adojadłaś m nie, do cholery i już.
— Ale ja  ciebie kocham, a ty  obiecałeś.
— P lu ję  n a  to, co obiecałem  i na ciebie pluję! Rozumiesz?! Byle 

dziwka, byle szm ata przyczepi się i napastu je. Taki pośmieciuch!
— Nikodem!...
— Wont, cholero!!!
P chnął ją  tak, że zatoczyła się i upadła na stertę  brudnego 

śniegu.
Nie w staw ała. Patrzy ła za odchodzącym.
— To tak?...
Z akry ła tw arz zm arzniętym i rękom a i płakała.
— Pośmieciuch... dziwka... szmata...
Nagle zerw ała się i pogroziła pięścią w  k ierunku  banku.
— Poczekajże ty!
O trzepała paletko ze śniegu i prędko, ja k  mogła najprędzej, za­

częła iść ku M arszałkowskiej.
„Popam iętasz m nie jeszcze, popamiętasz!... J a  cię nie będę m iała, 

ale i tam ta  nie! Już  ja  cię urządzę”.
Chęć zemsty, natychm iastow ej zemsty, opanow ała ją  ■wszechwład­

nie. P raw ie biegła.
Nie zaw ahała się, gdy stojący przy w ejściu po licjant zapytał ją, 

czego chce.
— Chcę kapow ać ja  jednego — powiedziała.
— Kapować?... Dobra, idzie do dyżurnego przodow nika. Tam te 

drzwi.
W dużym pokoju, przedzielonym  balustradką, stanęła przed b iu r­

kiem.
— Czego? — zapytał zajęty pisaniem  przodow nik nie podnosząc 

oczu.
R ozejrzała się. Byli sami.
— W sypać chcę jednego.
— No? — zapytał flegm atycznie.
— On w  m aju  jeszcze zakatrup ił jednego Żyda. Dużo for9y zagra­

bił. Sam  chw alił się, pokazyw ał. A te raz  szykuje się do obrobienia 
banku na W spólnej.

Przodow nik odłożył pióro i podniósł na n ią  oczy.
— Banku? K to taki?
— Nazywa się Dyzma. Nikodem Dyzma.
— A ty  skąd o tym  wiesz?
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POZIOMO: 1) używa grabi i sekatora, 5) pew na ilość pieniędzy, 
10) część insty tucji, 11) odm iana czerw ieni, 12) solenizant z 5.I., 13) 
przydom ek króla polskiego, syna K azim ierza Jagiellończyka, 15) re ­
akcja na pytanie, 16) placów ka finansow a, 19) stos, s te rta , 21) n ie­
w ielki ogórek m arynow any, 25) N iagara, 26) drzewo o b iałej korze, 
28) część powieści drukow anej w czasopiśmie, 29) rzeka, k tó ra  s ta ­
now iła północną granicę starożytnej Italii, 30) znak zodiaku, 31) 
wzm acnia obcas.

PIONOWO: 1) kolejka, 2) genealogia, 3) najsłynniejszy  pszczelarz 
polski, 4) n ie jedna na jodle, 6) kubeł, 7) napęd pojazdów , 8) tytułow a 
bohaterka dram atu  Słowackiego, 9) dział m echaniki, k tóry  nie in te re ­
suje się ruchem , 14) ośrodek turystyczno-w czasow y na płd.-wsch. od 
M rągowa, 17) tkan ina w ełniana, 18) okoniokształtna ryba m orska, 20) 
jednostka program u radiowego, 22) m iasto na trasie  Łódź — Łęczy­
ca, 23) najcięższy z gazów, 24) potrzask, pu łapka, 27) trzyosobowy 
zespół.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num er pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 46”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 18

POZIOMO: Jokoham a, zm rok, rezerw a, ostroga, senior, stadnina, m agi­
strat, Jawa, esej, bałałajka, latanina, Warmia, kraniec, aneksja, kajak, kała­
marz.

PIONOWO: jarosz, kuzynka, harm onia, miał, m etoda, okolica, kontrabas, 
jatagan, strażnica, replika, bajadera, estrada, kom isja, angina, palacz, maja.

Za prawidłowe rozw iązanie krzyżów ki nr 3C nagrody w ylosow ali: Józefa  
Światek z Pustkow a i W łodzimierz Bcnhard z W arszawy,

N agrody prześlem y pocztą.
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Tadeusz Dołęga-Mostówicz

Odzyskał równowagę ducha, zaczął przeglądać papiery, kazał przy­
nieść korespondencję do podpisu, żartobliw ie rozm aw iał z sekretarką, 
zrobił ra id  po b iurach banku, przy czym z uśm iechem  odpow iadał na 
ukłony, po czym zabrał się do czytania listów. Między innym i zna­
lazł lis t Krzepickiego. Ten pisał:

Szanow ny Panie N ikodem ie!

Przede w szystk im  śpieszę donieść, że w szystko  dotychczas w  po ­
rządku. Z  żadną opozycją nie spotkałem  się ani z  sabotażem . Już  
po trochu orientują się w  interesach. Koborowo to złote jabłko. 
Moje powinszowania. Za miesiąc będę znał tu  każdą trocinę i  każdy  
kam yczek. A le  tu  w szyscy boją się Pana Prezesa ja k  ognia! Jeszcze 
bardziej niż w  banku. B yłem  ju ż  dw a  razy w  G rodnie w  Urzędzie 
Skarbow ym . Rabinow icz daje po 700 z ł za sztukę. Chce wziąć 30 
jałów ek, ale płaci w ekslam i sześciom iesięcznym i! firm y  „Natan 
Golder i S-ka", żyro kantoru bankierskiego Kugla  w Białym stoku. 
Proszę Pana Prezesa depeszować, czy m am  je  przyjąć? Kasperski 
powiada, że są pewne.

Helia, o k tó rym  Pan Prezes pisze, nie znam  i nic o n im  nie s ły ­
szałem. Jeżeli chodzi o moją radę, to radzę zby tn io  nie przejm ow ać  
się. A le  ostrożność nie zaw adzi nigdy. Toteż zda je m i się, że  na jle­
pie j będzie powiedzieć pani Ninie, że ten  Heli cierpi na nieuleczal­
ną w eneryczną chorobę. To ją odstraszy.

Byłem  dwa razy w  paw ilonie u  Źorża Ponim irskiego, gdyż jest 
ciężko chory. Lekarz powiada, że zapalenie płuc. Gorączka bardzo 
wysoka, m ajaczy, wcale m nie nie poznał. Tak m yślę, że może kipnąć. 
G dy dow iedział się, że  K unickiego diabli wzięli, dostał szału radości
i bez palta w ybiegł do parku. O czywiście żp.ziębił się. Latał po par­
ku  i krzyczał na całe gardło. W gruncie rzeczy szkoda m i go. B ied­
ny chłopak.

Dalej K rzepicki zdaw ał relację z wpływów i w ydatków , prosił N i­
kodem a o przyśpieszenie spraw y podkładów  kolejowych i zapow ia­
dał, że w krótce w padnie na dzień, dwa do W arszawy.

Nikodem był kontent. Podyktow ał m aszynistce depeszę, polecającą 
przyjąć weksle, o ile K rzepicki sam  w  nie wierzy, i zadzwonił do 
pani Pi-zełęskiej, że zaprasza się do niej n a  obiad.

Gdy przyszedł, oprócz domowych zastał młodszą hrab iankę C zar­
ską i dwóch młodych ludzi, których poznał, lecz nazw isk ich nie 
pam iętał:

— W iedzą już państw o o tym  aresztow aniu?
— O jakim ?
— Nie, nie wiemy.
— Kogo aresztow ali?
— Jak  to — pokiw ał głową Dyzma — w dzisiejszych czasach n i­

kogo nie można być pewnym. A tak i w ydaw ał się sym patyczny fa ­
cet.

— Ale kto? — nie mogła wytrzym ać pni Przełęska.
— Kto? Ano ten  O skar Heli.
— Kto? — zapytała niespokojnie Nina.
— Heli — odparł obserw ując w yraz jej tw arzy.
— Niemożliwe! P an  Oskar?!
Nikodem flagm atycznie sięgnął do kieszeni i podał gazetę pani 

Przełęskiej, w skazując m iejsce zakreślone czerwonym ołówkiem.
Przeczytała głośno i zakończyła w estchnieniem :
— A to ładna historia! Mój Boże!
Nina wzięła dziennik i sam a przeczytała wzm iankę. Była tym  

przygnębiona.
— Jak  to nikom u dziś wierzyć nie można — sentencjonalnie po­

w iedziała pani Przełęska.
— O hyda — w yrzuciła z siebie N ina — ludzie są ohydni, jedno 

w ielkie bagnisko!
— No, nie trzeba przesadzać — rzekł krótko Dyzma.
Zaczęła się rozm owa o Hellu, przy czym praw ie wszyscy przy­

pom nieli sobie różne szczegóły z jego zachow ania się, które od daw ­
na w yglądały wysoce podejrzanie.

Nina nie słyszała rozmowy. M yślała o tym, jak  zły i fałszywy 
jest świat, jak  bardzo w  nim  sam a jest i bezbronna, jak  nie przy­
gotow ana na niespodziewane ciosy, które mogą spaść z każdej 
strony.

Przyglądała się Dyzmie. W ełniste włosy, kw adratow e czoło, k ró tk i 
nos, u sta  wąskie i ogromne, potężna szczęka dolna. Tułów  może przy­
długi i rozstawione nogi.
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M ikołajkowe  
bajki 

na dobranoc

Dziś na dobranoc św. Mikołaj przyniesie 
Wam w prezencie 

NAJPIĘKNIEJSZE BAJKI, 
wszystkie te, których najbardziej 

lubicie słuchać

Agata ma szafkę, 
w szafce szyba błyska.
Stoją rzędem książki, 
spójrzmy na nie z bliska.

Te książki od mamy, 
a tamte od taty.
Są w nich najpiękniejsze 
bajeczki Agaty.

Oto pierwsza bajka ̂  
las, rzeczka, pagórek.
Przez las idzie ścieżką 
Czerwony Kapturek.

Wilk skrył się za górką 
i oczami błyska.
Ach, strzeż się, Kapturku, 
groźnego wilczyska!

Siedem krasnoludków 
w skalnej grocie mieszka. 
Kto im usługuje?
Złotowłosa Śnieżka.

Przyjadą tu kiedyś 
królewscy rycerze... 
Królewicz dziewczynę 
na zamek zabierze...

A oto Kopciuszek, 
dobry i poczciwy, 
schyla się nad miską. 
Gołąb grucha siwy:

— Idź na bal, Kopciuszku, 
przebiorę ziarenka.
Już czeka kareta 
i złota sukienka.

Jaś i Małgosia 
zabłądzili nocą.
Patrzą: okienka 
wśród drzew migocą.
— Domek z piernika! 
Wejdziemy do środka 
Ach, czy nic złego 
dzieci nie spotka?

Po błękitnym niebie 
leci jaskółeczka.
Kto wędruje na niej ?
Mała Calineczka.
Do królestwa 
leci kwiatów.

Szumią, szumią 
skrzydła wiatru.

Mknie pod górę rycerz, 
srebrem lśnią podkowy.
Czeka go królewna 
na wieży zamkowej.
Już świt ranny wstaje 
w obłokach z purpury.
Czy wjedzie nasz junak 
na szczyt Szklanej Góry?

Ciągnie sieci 
stary rybak.
Ach, skarb jakiś 
złowił chyba!
Złota Rybka 
ludzkim głosem  
mówi: — Puść mnie, 
puść mnie, proszę.

Jest taki kotek 
w krainie bajek 
co chodzi w  butach
i kurzy faję.
Kapelusz z piórem 
nosi na głowie.
Niejedną bajkę 
dzieciom opowie.

Są bajki krótkie i długie, 
jedna piękniejsza od drugiej. 
Mama je czyta Agacie.
Wy też je kiedyś poznacie.

CZESŁAW JANCZARSKI


